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AUJANCI BLISCY ZGODY W SPRA- -

+ WIE ODSZKODOWAN NIEMIECKICH

Francuzi odnoszą zwycięstwo w przeddzień

zakończenia konferencji

FRANCJA BĘDZIE MIEC PRAWO DZIAŁAC NA WŁASNA

RĘKĘ, JEŻELI NIEMCY SIĘ SPRZECIWIĄ - PEŁNA

 

 

i SESJA NAZNACZONA NA WTOREK

LONDYN, 21 lipca. - Komisja międzyaljanckiej konferencji, 
referująca sprawę sankcji, czyli kar za niewykonanie przyjętych
na siebie zobowiązań na podstawię planu międzynarodowych eks-
pertów finansowych zgodziła się jednogłośnie, by państwa aljanc=
kle między innemi i Francja zachowały wszystkie prawa, wypły
wające z wersalskiego traktatu pokoju, a przedewszystkiem pra-
wo postępowania na własną-rękę, w razie, gdyby Niemcy nle
wykonały przyjętych na siebie zobowiązań, wypływających ze
zgody na przyjęcie planu międzynarodowych ekspertów.

Oprócz tego komisja finansowa postanowiła jednomyślnie, że
właściciele pożyczki udzielonej Niemcom na podstawie planu eks-
pertów, będą mieć pierwszeństwo do zapłacenia swych sum przed
innym! wierzycielami Niemiće.

Przyznanie Francji prawa działania na własną rękę, gdyby
Niemcy nie chcieli wykonywać przyjętych na siebie zobowiązań
1 przyznanie właścicielom przyszłej międzynarodowej pożyczki
niemieckiej, prawo do skolektowania tej pożyczki przed innymi
wierzycielami jest ustępstwem Anglji dla Francji, by kwestje sporu
odszkodowaniowego ostatecznie załatwić

Przyznanie Francji prawa działania na własną rękę, niwe-
czy prawie zupełnie ewentualne podstępnie działanie Niemiec,
którzy przy pomócy sympatycznego z Niemcami Agenta Gene-
ralnego aljantów, jaki ma obecnie być ustanowiony do zastępo-
wania alintów w działaniu z Niemcami, mogliby się przy pomocy
najrozmaitszych sztuczek wymawiać od najoczywistszych zobo-
wiązań i wykonanie planu międzynarodowych uczynić z góry
niercalnem,

 PRZYWÓDCY REPUBLm—SCY BOJA SIF
KLESKI

Sytuacja polityczna w St. Zj. nigdy nie była tak niejasną,
jak w roku pieżącym - Żadna partja może nie otrzymać

potrzebnej"ilości głosów do wyboru prezydenta
! WASHINGTON, 21 lipca. -"rzywódcy partji |republikań-skiej zostali zaalarmowani osta-tniemi wypadkami w rozpoczę-

 

 

 

wiedni licząc się z głęboką prze-mianą jaka zaszła w ostatnichsześciu latach w usposobieniu
amerykańskich wyborców.
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Wheelera nominacji cją, że dawne dobre czasy walkiwyborczej przez ostatnie kilkadni przed dniem wyborów po-między kandydatami partji de-mokratycznej i republikańskiejnależą już do przeszłości, Kla-sa robotnicza marząca o jak naj.szybszym dojściu do steru rzą.dów postanowiła poprzeć La Fol.letta, którego uważa za swegozastępcę u steru rządów, a toamo postanowili uczynić far.merzy zawiedzeni zarówno przezdemokratów, jak i republika»nów.

na wiceprezydenta Stanów Zje-czonych na liście partji nie-zależnej z senatorem La Fol.lettem na czele.Wobec faktu, że na czele nie-zależnej partji stanął postępo-wy republikanin La Follette ipostępowy demokrata senatorWheeler zachodzi możliwość ol-brzymiego przesunięcia głosówszczególnie klasy robotniczej nakorzyść tych dwóch kandyda-tów, czego. zapowiedzią są liczneregulacje uchwalane przez or-ganizacje robotnicze, wzywające swych członków do głosowania na kandydatów partji nieza-Jeżnej.
Sytuacja polityczna w Sta-nach Zjednoczonych przedsta-wia się tak zagadkowo jak ni-

 

  

 

OTTAWA, 21 lipea. - Parla-ment kanadyjski odroczył się wsobotę na ferje letnie. Przedodroczeniem parlament odrzuciłprojekt do prawa przewidujący
 

 

 

gdy dotyrhczas. Najwybitniej- ustanowienie 8-godzinnego dnia#i priywodd polityczni nie pracy, jako powszechnie obowią-ośmielają się wygłaszać przepo- zującego. "

 

W Paryżu wystawiono pomnik ku uczczeniu żołnierzy amerykańskich, którzypolegli na polach bitwywe Francji
 
Czesi pragną mieć pań-

stwo silne i postępowe

Wprowadzają rozdział kościoła od państwa - Ograniczają
przywileje księży, którzy są największymi wrogami potęgi
państwa - Młodzież każdego państwa musi być prze-
dewszystkiem uczona kochać ojczyznę, pracować dla niej
i bronić jej  PRAGA, 21 lipca. - Z okazjirocznego zjazdu .legjonistowczeskich, główny zarząd legjo-nistów czeskich wydał do swychczłonków odezwę, w którejwzywa ich do większego ście-śnienia szeregów i zastanowie-ula się nad przyszłemu. losamipaństwa, które swą krwią oflar-ną powołali do życia.
„Legjoniśct - brzmią słowaodezwy naczelnego zarządu -Towarzysze z radością składaliżycie w ofierze, by ojczyznaprzez was wywalczoną była wielka 1 potężna. -W dzisiejszychczasach żadne państwo nie mo-że być potężne, w którem ma-ją znaczenie i siłę przedstawi-ciele zabobonu i guseł, czerpią-cy swą siłę nie z zasługi i pra-cy dla ojczyzny a z średniowie-cznego przywileju i ciemnoty.Nowoczesne państwo, aby mo-gło być silnem i potężnem, mu-si być postępowem. By mogłobyć postępowem mus! być uwol-nlonem od wpływów kościoła1 kleru, które są wrogami po-tęgi każdego państwa. Czecho-słowacja by mogła być silną fpotężną musi formalnie prze-prowadzić rozdział kościoła odpaństwa, musi bezwzględnie u-sunąć szkołę od wszelkiego wpływu kleru na kształcenie mło-dzieży, która przedewszystkiempowinna być uczona obowiąz-ków względem państwa, miłośćojczyzny i najwydatniejszychsposobów, jak jej skuteczniesłużyć i mężnie ją bronić. Nie

 

 

Ogólny zastój w stosunkach handl

z POWODU BRAKU PIENIĘDZY NA POŻYCZKI - NAJ-Ę
BARDZIEJ UCIERPIAŁ HANDEL 1 PRZEMYSŁ

ula od rządu waluty zagranicz-
nej na zapłatę surowców. Raf!-
nerje, mając nadmiar produkcji
zaprzestały pracy. Poraz plerw-
szy w Polsce od czasu zawiesze-

 

WARSZAWA, 21 lipca. -
Zastóp w przemyśle i handlu w
Polsce staje się coraz ostrzej-
szy, jak stwierdza E. B. Baldwin
asystent amerykańskiego komi-
sarza handlowego w Warsza-
wie w kablogramie nadesła-
nym do departamentu handlu.
Lejarnie żelaza w Polsce zupel-
nie zawiesiły pracę. W innych
galeziach tego przemysłu rów-
nież jest prawie zupełny zastój
z wyjątkiem w hutach cynko-
wych, które są w pełnym ruchu
jedynie dzięki wielkim zamówie-
niom zagranicznym. Roboty
w Łodzi zmniejszyły się o poło-
wę z 96 godzin tygodniowo na
42-32.

Odwołanie zamówień rządo-
wych było closem dla fabrykan-
tów łódzkich - ponieważ stra-
ci jedyny sposób otrzymywa-  

 

mia broni jest więcej ropy, jak
jej potrzebują rafinerje do prze-,
róbki, ,

Skutkiem braku pieniędzy na
pożyczki, stopa procentowa pod
Skoczyła do 18 od sta, na mie-
siąc. Ażeby położyć kres lichwia
rzom, żądającym wysokich pro-
centów, rząd: uchwalił prawo,
ograniczając 24 procent od sta
na rok, jako jedynie dopusz-
czalny, Mimo to, potrzebujący
pieniędzy, płacą żądane sumy,
by zaś nie narażać się na na-
ruszenie prawa, nadwyżkę po-
nad 24 procent nazywają ›bo-
nusem, którego wysokość okre-
ślają dowolnie. -

 

 

owych w Polsce

LOTNICY- AMERYKANSCY
WRACAJA DO ST.ZJ.

W dwach lab trzech dniach
odlecą z Anglji do Islandji

BOROUGH, (Północna Szko-
cja). - Lotnicy amerykańscy
dowiedziawszy się, że okręty
amerykańskie; wyznaczone do
patrolowania drogi: ponad którą
mają lecieć lotnicy, nie będą na
swoich posterunkach przed 10
dniami postanowili odważyć się
na 'ryzyko i przelecieć prze-
strzeń z Anglji do Islandji bez
żadnej pomocy.

Odlot lotników :z północnej
Szkocji do Isłandji prawdopo-
dobnie nastąpi w ciągu dwóch
najbliższych dni, ~
  

Pamiętajcie o- Funduszu Im,
Józefa Piłsadskiego

 

 

upłynęło jeszcze cztery lata, gdy
ludzkość, opierając się na po-
stępie i wolności zwyciężyła hy-
drę średniowiecza, źródło zabo
bonu 1 preywilel, a przedstawi-
ciele tych ciemnych sfer wycig-
gają znowu swą tyrańską rę-
Ie po władzę by milfony z po-
wrotem zamienić w niewolni-
ków",

« «

Odezwa głównego zarządu
nadawałaby się do ogłoszenia
w Polsce, gdzie stosunki faktycz
nie są takie, jak je przedsta-
wiają słowa odełwy. Szczęśliwa
Czechosłowacja, że jeszcze ma
prawo u siebie powiedzieć śmla
lo, kto jej największyłn wro-
giem. Polska już tak podupadła
w sidła odwiecznych (wrogów
wewnętrznych, że każdy głos
śmielszy, nawołujący naród do
ratunku państwa, uznany jest
za zbrodnię przeciw państwu
rzymskiemu, rządzącemu pań-
stwem polskiem i nielitościwie
zduszony ze srogością równą
średniowiecznym inkwizytordm.

POLSKA DZIEWCZYNKA

PALACA POCHODNIA

WEST BRIGHTON, S. I, 21
lipca. - Sześcioletnia Klara Bi-
gielska, 15 Douglas ulica, Elm
Park, znajduje się bliska śmier-
ci w szpitalu św. Wincentego.
Mała Klara wyszła do sklepu,
wysłana przez matkę po zakup-
no mleka i zapałek. Gdy powra
cała ze sklepu z i trzy
manemi pod pachą zapałki eks
plodowały pra ie skut

Senat polski przyjął uchwałę

o mniejszościach narodowyc

 

BOLSZEWICY

WAJĄ SOBIEZ ANGLII

ZINOWIEW WYŚMIEWA SIĘ
Z. ANGIELSKICH POSIĄDA-
CZY BONDOW CARSKICH

Konferencja angielsko-rosyj-
ska bliska zerwania

RYGA, 21 lipca Kpiny
bolszewików w prasie rosyjskiej
z Anglii, które od pewnego
czasu z okazji rozpoczęcia an-
gielsko-rosyjskich rokowań u-
stały - znow poczynają się
pojawiać na szpalrach pism
bolszewickich, tym razem mają
na celu poróżnienie premiera
MacDonalda z premieremHer-
riotem.
Przywódcy bolszewlcey nle

ukrywają się ze swym! poglą-
dami, że konferencja między-
aljancka będzie srogim ciosem
dla sprawy komunizmu. By po-
drażnić polityków angielskich,
przewodniczący bolszewickiej
międzynarodówki Zinowiew, wy
śmiewa angielskich posiadaczy
bondów pożyczek carskich, da-
jąc Im do poznania, że tylko o-
trzymają zwrot starych długów,
jeżeli pożyczą nowych sum w

 

dwójnasób _przewyższających
należne.

ZBRZYDŁA MU ŻONA
I USIŁOWAŁ JĄ ZABIC

NEW YORK, 21 lipca. - Jan
Kawecki, lat 32, zamieszkały pn.
101 Allen St, nie mogąc dojść
do porozumienia ze swą żoną
Paulinę, postanowił ją zabić, a
sam rzucić się w zimne fale za-
toki East River.
Kaweckiemu zbrzydły umizgi

żony do licznych gości jakich ni-
gdy nie brakowało w domu Ka-
weckich. W niedzielę rano tych
gości było nieco za wiele, co do
tego stapnio oburzylo Kaweckie-
go, iż porwał nóż kuchenny i
rzucił się na przyjaciół swej żo-
ny, która stając w obronie na-
padniętych również została cig?-
ko pokaleczona.
Następnie Kawecki uciekł z |

domu i przez cały dzień i noc
błąkał po ulicach miasta rozpa-
miętywując marność szczęścia
małżeńskiego. Doszedłszy do
przekonania, że dln niego już
żadne szczęście nie istnieje rzu-
cił się do East River, by w zim-
nych falach znaleźć ukojenie,
ale z tamtąd wydobył go poli-
cjant wszędzie obecny i zapro-
wadził do sądu, gdzie będzie od-
powiadał za napad z zamiarem
ciężkiego pobicia.
 

iar:
e F Im.

Józefa Piłsudskiego!

to

Sejmu, zatwierdził prawo o
w Polsce.

Premier Grabski wydał

 PARYŻ, 81 lipca. Rad
| francuski ogłosił dzisiaj treść
telegramu wysłanego w dniu
6 czerwca do bolszewickiego
komisarza spraw zagranicz-
nych Czicżerina, zawierającego
zaprzeczenie, jakoby Francja
na żądanie St. Zjedn. wstrzy-
mała się z uznaniem bolszewle-

Nkiej Rosji. Ogłoszony przez
rząd francuski telegram stwier-
dza, Iż Francja uzna bolszewic-

PRZECIW-ŻYDOWSKIE
PRAWA W BAWARJI

BERLIN, 21 lipea, - Szowl-
niści bawarscy przygotowują
szereg wniosków do praw skie-
rowanych przeciwko żydom.
Wobec faktu, 'że partje szo-

winistów posiadają większo-
ści uchwała preeciwkotydow-
sklego prawa zostaną uchwalo-
ne, Przygotowane projekty do
prawa przewidują pozbawienie
żydów spełniania obowiązków
państwowych własności nabytej
po roku 1914, prawa nauczania
w wyższych zakładach nauko-
wych oraz ograniczenie liczby
studentów żydowskich na uni-
werystecie bawarskim.

STAN-WOJENNY WPERSJI -

TEHERAN, 21 lipca. - Z po-
wodu zabójstwa amerykańskie-
go wice-konsula Roberta Im-
brie. w Teheranie ogłoszono
stan wojenny. Władze policyjne
aresztowały kilka osób, podbu-
rzających tłum do napadu na
ce- J jącego świętą fontannę:
 

kiem silnego naciśnięcia i zapa-
lity sukienkę na dziecku, Prze-
chodnie, znajdujący się w po-
bliżu ugasi! palącą się sukien-
kę, ale mała Klara została bole-
śnie poparzona.

23 SKAUTOW POKALE-
CZONYCH

WEST ORANGE, N. J., 21
lipca. - Dwadzieścia pięć osób,
z tych 23 dzieci w wieku od.8
lat do 16 doznało ciężkich obra-
żeń, gdy wielki automobii, w
którym się znajdowały nieszczę
śliwe opary, pędził! przeszło mi-!
I¢ bez kontroll, by w końcu
wpaść na dom przy zblegu Plea-
sant ave. i Valley Road, Śmier:
telne obrażenia odhidst klerow-
nik oddziału skautowego, James
Harris, 176 Sheridan ulica z
Perth Amboy i jego żona. Au-
tomobilem kierował Tullus Blan
chard, który wyszedł bez szwan-
ku, z

 

 

NIEMIEC WYKRYŁ TAJEMNICĘ JAK WYRABIAC

' ZŁOTO

Sposób jednak tak kosztowny, że nikomu nie opłaciłoby się

- wyrabiać glut:

 

 

BERLIN, 21 lipca. - Prof.
Muethe, profesor wyższej szko-
ły technicznej w Berlinie ogła-
sza, że wynalazł sposób wyra-
biania złota z rtęci czyli. żywe-
go srebra, mający jednak tę złą
stronę, że przeróbka srebra na
złoto jest zbyt kosztowną. Pro-
dukcja jednego funta złota ze
żywego srebra przy pomocy spo
#obu prof. Miethe, kosztowała-
by 2,164,000 dolarów, podczas,
gdy faktyczna cena złota na
rynku jest tylko 4,000 dol,
"Przeróbka złota z żywego sre-

bra-sposobem prof. Mietha do-
 konywuje siewpastępujący spo
«sób; tty G ; ta kosztuje 95m- 4,000 dol,

Przez wielki kocioł elektrycz-
ny, zawierający żywe srebro,
przechodzi silny prąd elektrycz-
py. który rozkłada kuleczki ży-
wego srebra na części składowe

- przyczem wydzielają się dro-

binki złota, jakie się znajdują w

składzie żywego srebra. By w -.

produkować funt złota, potrze-

bna by była ilość żywego srebra,|

któraby kosztowała ~najmilej

2,164,000 dolarów.-< Produkcja
złota z żywego srebra byłaby

zupełnie nie opłaczlną wobec

taktu, że funt naturalnego-zło-
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NIN, NIKLASZENSKI ZREZYGNOWAŁ

+ Rezygnacja nie została przyjęta

(Specjalna wiadomość do „Nowego Świata")

WA£SZAWĄ 21 lipca, - Wczoraj Senat po uchwale

 

mniejszościach narodowych

Minister Oświaty Miklaszewski podał się do dymisji,
atoli jego rezygnacja nie została przyjęta.

bankiet z okazji odroczenia

Senatu i zaprosił delegatów wszystkich stronnictw.

FRANCJA WKRÓTCE MA UZNAC BOLSZEWICKĄ

_ROSJĘ wf '

Jeżeli bolszewicy uznają dawne długi carskie - Francja
nie będzię czekać na uznanie Rosji przez St. Zjedn.

ką Rosję, Jeżeli rząd bolszewicki
uzna dawne długi carskie, na-
lene wierzylelom francuskim.
Telegram nowego rządufran-
cuskiego był zredagowany w
niezwykle życzliwym tonie i w
takim samym tonie była zreda-
gowana odpowiedź bolszewie»
kiego rządu w sprawie uznania
byłych długów carskich przez
rząd bolszewicki.

- KRYZYS POLITYCZNY W Jucosmwfi
Upadek jednego gabinetu po drugim"niema końca =- Priy«
wódcy polityczni odmawiają przyjęcia misji tworzenia rządu

 

BELGRAD, 21 lipca. - Zje-
pozornie Jugosławja,

trawiona jest zaciętemi walkami
wewnętrznemi, które znajdują
wyraz w ciągłych kryzysach rzą-
dowych następujących po sobie,
w okresie mniej więcej 2-3 mie=
sięcy. Ostatnio upadł gabinet
premjera Paszleza, zorganizowa-
ny przez 3 miesiącami, skut-
kiem zorganizowania się opozy«
cji radykalnej z chorwackiem
stronnictwem Radicza. Paszicz
ustępując ze swego stanowiska
przedstawił królowi
drowi krytyczne położenie w
kraju 1 wskazał na rozpisanie
nowych wyborów, jako jedyna

załatwienie gwałtownego sporu

wewnątrz narodu serbskiego

podsycanego separatycznemi

dążnościami Kroatów 1 Czarno-

górców, którzy zapowiadają o-

głoszenie oddzielnych republik

bolszewickich na półwyspie bał»

kańskim, .

ZE SWIATA

Eksport francuski bieżącego roku
przewyższył import o poważną sumę.
Import za pierwsze sześć miesięcy
wynosił 3,879,000,000 franków a oka»
port 21,282,000,000 franków,

 

   

Papież wysłuchał z przykrością
sprawordaniu nuncjusza Ceretiego o
sytuacji politycznej wo Francji t sto.
sunku nowógo rządu do kościoł.
rzymskiego, który okazał się zupel.
nie wrogim.

Niemcy postanówity przeciwstawić
alo zgodzie ostęuiętej na konferencji
w Loudynie I nie uznać prawa alfan=
(TV do kin-mix Niemiec

.

zaborem
złem wrazie niewykonywania plan
ekspertów finansowych, Pr
 

Z przyjazdem sekretarza Hughesa \do Londynu przedstawicelo Sax
Złednoczonych

_

blorg

-

czynniejscy
“an.“ w mledzynunnnkie] kontoron.
cfl anitell kledykolwlek od czasu kon:#resu pokoJowego w Wersaln.

Poset Wroblewski wyjechał w
dong 1 dziećmi na wakacja do Bin.tych Gór ,, White Mountain's" w sta.nieNow Hampahire, za Manchester,

«T

polityczne mgltatorów przedwyborczych będą należeć do przeszio:
dci z powodu wynalezieni ==mówi LA Follette, i

. he

Rząd: brazylijski: przedstęwi
najdrastycmniejsze man,v 15,3, if:

6 żaduoj wiadomości o prze.
blegu walk z rewolucjonistami,

i",

  

  

 



 

 

Kronika: miejscowa.

 

 

 
, Dzisiaj - POGODA.

PM Nagła śmierć

Wśród okropnych męk wczo-
aj z życiem rozstała się sze-
nastoletnia Louise Brown, jak
stwierdzono wskutek zatrucia
krwi. Panna Brown zraniła sig
i dętknęła się -zardzewiałego
gwoździa co spowodowało zaka-
żenie krwi i śmierć,

Od czasu śmierci syna prezy-
denta -Coolidge'a _zanotowano
więcej wypadków śmierci z po-
wodu nieostrożności,
 

Wycieczka do Bear Mountain
 

Sokół gniazdo 7 w New Yor-
ku poraz wtóry urządza wycie-
czkę - tą razą do uroczej miej
ecowości Bear Mauntain luksu-
sowym parowcem Machigonne,
tw niedzielę, dnia 10 sierpnia, z
przystani Pier A, North River
Battery Park w New Yorku, -
punktualnie o godzinie 9 rano.
Bilet w obie strony $1.50.

Bufet zaopatrzony będzie w
smaczne przekąski i napoje pod
własnym kierownictwem.

Bilety są do nabycia: Colum-
bus Press, 119 East 7 St., Dom
Narodowy, 19 St. Marks Place,
New York. Agencja Kart okrg-
towych Twardowskiego, 162 E.
23 St. i Agencja kart okręto-
wych Oleksińskiego, 111 East
I Street.

| Do członków i członkiń

i Gniazda 7-go

W dniu 22-g0 b. m. przybywa
z Polski dostojny gość, naczel-
nik Sokolstwa druh Swigtkie-
wicz, na trzydniowy pobyt w na-
szym okręgu, przeto wydział
gniazda postanowił wydać ban-
kiet na jego cześć w środę, dnia
23-go b. m. ,0 godzinie 7:45 wie-
czór, w Hotelu Laclade, 102 E.
J5th St., w New Yorku.
W bankiecie udział wezmą

gość honorowy, pan konsul Ma-
rynowski, prezes Związku Soko-
łów druh Abczyński i przedsta-

wiciele całej prasy nowojorskiej.
Niniejszem prosimy wszyst.

kich członków i członkinie gnia~

zda 7, o bezwzględne stawienie

się na wyżej wzmiankowany

bankiet.
Za Wydział Gniazda No. T:

P. NOWOTKA, Prezes.

Goście zaproszeni przez człon-

ków będą mile widziani.

-

Koszt

nakrycia dla uczestników $1.50.

 

[' Bonus dla weteranów
! ---

* Wczoraj bonusy dla żołnierzy

rozdawano w głównem biurze

pn. 724 przy Piątej Avenue,

gdzie urzędował Franciszek Dą-

browski.
.

Asystowali Walter Kwapicki,

komendant posterunku Roman

Lesle i Józef Cholewski, Teodor

Murhos i Feliks Malkowski.

Robotnicy firmy wyrobów mie

snych Chris. Grozinger, Inc.,zna.

nej szeroko wśród Polonii w

Brooklynie i New Yorku, urządza

q roczny piknik w Blue Point

{Beach w

-

miejscowości 'Blue

Point, L. 1., we wtorek, dnia 20

lipca, Dwanaście dużych samo

«tiodów odwiezie robotników i

ich rodziny na miejsce, poczem

podane będzie śniadanie i obxaq.

Komitet rozrywkowy postarał się

o najrozmaitsze gry 0 nagrody i

wierzy, że piknik będzie sukce-

em pod każdym względem. Na

zakończenie dodamy, że firma Po

wyższa zatrudnia wielki procent

Musicie uwigć TARCZYG
x
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OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA

Spóźniłem się wczoraj.

Wpadłem do redakcji zady-

szany i zabrałem się do otwiera

nia listów, które na Mojem biur

ku letaly.

Urzędniczka szepnęła poufnie,

że jakiś pan czeka i dwoje dzie

ci. „Już długo czekają" - do-
dała z zarzutem, a i mnie to za-

stanowiło, bo nie lubię czekać

i nie lubię, aby na mnie czeka-

nO.

,Czem mogę panu służyć?"

Młody, zdrowy, czysto ubra-

ny mężczyzna wstał, wyciągnął

rękę, ścisnął dłoń 1 przedstawił

się.

„Staruszka, to aż płakała jak

dziecko panie, jak przeczytała

co pan napisał. I nie tylko to

panie Włóczęgo. Zaraz rano

przyszła jedna pani z Nevarku

i zabrała jedno dziecko. Przy-

szła druga i dała sześć dolarów,

które zebrała u sąsiadów, przy-

szli i inni, dużo tam ludzi było,

a każdy to aż się w piersi |bil i

obiecywali, że się zajmą..."

„Bardzo pana przepraszam,

kochany panie, ale doprawdy

nie wiem, o czem pan mówi".

„Oh, Pan nigdy nie zapomi-

na, to ja mówię o tych dzie-

ciach, które w Harrison miesz-

kają, ot tu siedzą. Ta dziewczy-

na ma piętnaście lat, a ten chło-

pczyk dziesięć, m trzecie dzie-

cko już zabrane".
€. 0s

   

Na krześle siedziała przeraża-

jąco chuda dziewczyna. Reek}

byś dziecię siedmioletnie. Smu-

tne, głębokie niebieskie _oczy,

usta jakby się uśmiechały z bo-

lu, głowa patetycznie na bok po

chylona.

„Piętnaście wiosen liczy...

Za nig, jak widmo unosił się

cień ojca pijanego, szklanne o-

czy wlepione- w dal, pięści ści»

śnięte, usta skurczone...

Nad nią histeryczny pisk nie-

przytomnej już pijanej kobie.

... to matka, a obok siedziało

dziecię, zwiędłe już, skarlowa-

ciałe dziecię, jej brat. Chłopczy-

na dziesięć lat Kczący... strasz

ne widmo młodości.

„Ona już trzy lata choruje,

panie, kaszle i cierpi"...

„Poślemy ją do szpitala, po-

ślemy ją, jeżeli lekarz pozwoli,

poślemy ją na wakacje, na far-

mę, jeżeli zajdzie potrzeba na

cztery tygodnie i na dłużej, a

choćbym miał żebrać i poniżać

się i centami zbierać na jej u-

trzymanie i leczenie, zrobię to...

Taka wielka krzywda stała się

tym dzieciom.
Wielką krzywdą jest życie...

W mogile ciemnej spoczywa»

ją już rodzice, którzy w dzikiem

pożądaniu dzieci te stworzyli -

nie widzą, nie słyszą, nie cler-

C 

  

pig.
Ale Ich krzywda żyje, ich

echy żyją w postaci -tych

zieci.

Zadrżało we mnie serce, gdy

mnie dziewczyna w rękę ucełowa

ła, gdy jej trochę pieniędzy na

owoce podałem.

Wzburzyła i rozelkała się we

mnie krew, która do mózgu

serca trysnęła dziko.

Gdybym się nie wstydził, rzu:

ciłbym się dzieciom tym do nóg

i o przebaczenie prosil.
600060 +

Polonjo w. Harrison! Matki!

Nie doéé na tem, te widzlaly-

ście te istoty, nie dość żeście im

chwilowo pomogły.

Lacicle sig do dalszej pracy

wspólnej dla nich.

Im więcej nas będzie, tem

łatwiej i wydatniej pomożemy.

W Harrison powinien się zawią-

 

 

-KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU

* urządza

- PIERWSZĄ WEKA

~ w SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924.

o godzinie 4-6] po południu J

W „BOHEMIAN GARDEN"

WOLLSEY I FIRST AVE, W ASTORIA, U. I. -
A

z

<

ve

Do tańca przygrywać będzie doborowa polska orklestré

WSTĘP so CENTÓW OD OSOBY
DOJAZD: Z Grand Central wziąć subway, idący do Astorii | jeshań

do ostatniej stacji. - 2 Greenpoint 1 Williameburga, trwaj idący do

Long Island City, tam zmienić na

  

wubway do Astorji.
SAA a „Ator
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zać Klub Polskich Kobiet, albo

Liga Kobiet, dla niesienia pomo-

nieszczęśliwym 1 opuszezo-

nym rodzicom polskim,

2

Szanowny Obywatelu C.

z Jamaica.

Nie mogłem przyjechać, ale

posiałem list Wasz do Ligi Ko-

biet i otrzymałem zapewnienie,

że w tych dniach członkini Li-

gi Kobiet do Was zaglądnie i

pomożemy wspólnie. .

Jesteśmy bardzo zajęci dzieć-

mi, które wysłaliśmy i wysyła-

my na farmę.

Nie gniewajcie się i wybacze

cie.
Włóczęga.

Dzieci

na

farmy

Tow. Śpiewu Dzwon Zygmunta

w Brooklynie . $15.00

w*

 

   

 

Frome: . 1.00

Przedtem 901.00

Dzisiaj 917.00

Utrzymanie jednego dziecka

przez dwa tygodnie na farmie,

wliczając podróż i

nie, kosztuje 18-20 dolarów.

Towarzystwo Dzwon Zygmun

ta wysyła więc jedno dziecko na

wakacje.
 

W szponach Amorka

Tommy Kilroe liczy 16 lat i

kocha sąsiadkę, uroczą Lilian

Wolf.

Amorek strzałką miłości prze-

szył im serca, zakochali się i po-

stanowili wstąpić w związki mał

żeńskie.

Przedwczoraj udali się do Ci-

ty Hail gdzie podali urzędniko-

wi nazwisko i wyrazili życzenie

zawarcia związku małżeńskiego.

"Ile lat pan sobie liczy?..."

"Sszesnaście" - odparł chło-

paczek, któremu się do teniact-

ki spieszylo,

"A paniusia?"

"Też szesnaście...

"No to idźcie do domu, bo je-

szcze za wcześnie na

skie pożycie" - odparł okrutny

urzędnik.

Wczoraj młoda para zgłosiła

się z... rodzicami.

Wobec takiego _argumentu

udzielono im pozwolenia a bar-

dzo młoda para otrzymała ślub

w kościele prezbyterjańskim,

Trudny wybór

Pani Marta Gonzales pocho-

dzi z krainy dobrych cygar.

Kuby. Mieszkała w New Yorku

i miała się dobrze, bo miała pal.

ce długie, jak cygara i posługi-

wała się niemi, jako złodziejka

w sklepach departamentowych.

Aresztowano ją i uznano ją win

ną kradzieży. Sędzia dał jej je-

dnak do wyboru, deportację do

Kuby lub więzienie. Pani Gon-

zales zgodziła się na deportację

aby uniknąć kary więziennej.-

Szczęśliwej podróży,

Trucizna dla młodzieży

Wczoraj aresztowano wszyst

kich urzędników okrętu włoskie»

go, na którym znaleziono ładu-

nek narkotyków wartości 1 ml.

lion dolarów. Przemytnicy, jak

się później okazało, prowadzili

handel narkotykami na wielką

skalę.
Ciemnemi drogami do nas

przywożą truciznę dla młodzie-

ty. Przemytnictwo narkotyków

i wódki rozgałęzione jest szcze-

gólnie w New Yorku.
 

Bezpłatna przejaidika

Judwik Arlotta urządził s0-

bie bezpłatną przejażdżkę sa-

mochodem. Na szóstej Avenue

wsiadł do doróżki i kazał się

wieść na ślepo. Gdy szofer za-

żądał 7 dolarów, pasażer wy-

dobył z kieszeni rewolwer I gro-

tac szoferowi, cynicznie zażą-

dał: „Ty musisz ml dopłacić

bracie, mianowicie wszystko, co

posiadasz, gdyż w przeciwnym

razie pojedziescz bezpłatnie do

nieba".

Wczoraj szofer poznał Arlot-

tę na ulicy | aresztował go. w

sądzie stwierdzono, że Arlotta

był od dawna poszukiwany przez

policję, jako niebezpieczny ban-

dyta.  

 (

i
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DZIECI?

 

Szanowny Panie!

Dzisiaj przyjechał dyrektor

obozu i przywiózł nam ciepłe

koce, bo noce były zimne. Dzieci

niestety nie opalają się, gdyż

nie dużo słońca. Jedzenia mamy

poddostatkiem, Wczoraj chłop-

cy ławili ryby w jeziorze i zło-

wili pięć &użych ryb. Wpuscili-

śmy je jednak z powrotem do

jeziora, gdyż szło tylko o przy-

jemność.

Serdecznie pana pozdrawiamy

f zasyłamy ukłony dla Czytelni-

ków Nowego Świata.

L. D.

P

Szańowna Pani prezesko!

Nie mogę niestety dłuższych

listów pisać, choć obiecywałam,

żę często długie i szczegółowe

sprawozdania zdawać będę, ale

widzę, że to jest rzeczą niemo-

źliwą. Dzieci wymagają ciągłego

nadzoru od rana do wieczora, a

czasami nawet w nocy. Piękno

natury działa nadzwyczajnie na

usposobienie tych dzieci. Chcę

podkreślić jeden fakt. -Farma

jest jednem morzem kwiatów, a

dzieci nasze z East Side tak rza

dko kwiaty widzą, więc z wielką

ostrożnością i przyjemnością

przypatrują się im i na nie u-

ważają, co daje znamienną od-

mjang w ich życiu. Jedzą do-

brze i dużo. Szczególnie dużo

świeżego mleka. Z początku re-

ngowały fizycznie, żołądki z tru-

dnością przystrajały się do no-

wego pokarmu, ale dzisiaj już

wszystkie dzieci są w porządku.

Największą przyjemnością była

kąpiel. Było dużo hałasu i weso-

łości. Dzieci nie poprawią się

natychmiast (oczywiście niektó-

re to znacznie się poprawiają),

ale jestem przekonana, te rezul-

tat okaże się w całej pełni do-

piero później gdy wrócą.

Szczególnie grzeczne i miłe są

dzieci p. F. Mała dziewczynka

jest grzeczna gdy koło niej jest

brat, Czek na 160 otrzymana.

 

ŚPIEW POMAGA DO ZDROWIA
 

Jest rozrywką nietylko duchową,
ale | fizyczną

Spiew choralny zazwyczaj oce-
niamy jako przyjemną rozrywkę.
Traktujemy go z punktu widze»
nia sztuki, dostarczającej pokar-
mu duchowego tak śpiewakom=
jak i słuchaczom. Spiew zbioro-
wy przemawia nadzwyczaj silnie
do duszy człowieka. Jest jak wie-
my wwszyscy, jednym z najbar.
dziej zrozumiałych przemówień
do uczuć narodowych.
Niema społeczeństwa na świe-

cle, które nie znało śpiewu. Roz-
wój sztuki śpiewania, kroczy
wraz z rozwojem cywilizacji i
kultury w każdym narodzie.
Ale śpiew ma śnne jeszcze zna-

czenie, o którem rzadko się wspo
mina i na które bardzo małą
zwróca się uwagę. Jest to zna-
czenie jego dla zdrowia.
Spiew rozwija płuca. Wzmac-

nia klatkę piersiową. |Spiewak
jest o wiele odporniejszy na prze
ziębienie płuc i gardła, niż oso-
ba, która nie śpiewa, Ludzie,
którzy nigdy nie trenowali swe-
go głosu ,bodaj na najprostszych
piosenkach, o wiele częściej do-
stają chrypki, wrażliwi są na"
zmiany! powietrza, temperatury
i t. p.
Spiewak ma z reguły głos wię-

kszy i ładniejszy w rozmowie. 0.
soby posiadające głos ostry i szor
stki, a przeto nieprzyjemny, po
pewnym czasie ćwiczeń, dosłow»
nie go szlifują.
Nie biorąc więc pod uwagę du-

chowych wartości śpiewu, musi-
my pamiętać, że racjonalnie trak
towany, jest nadzwyczaj cennym
środkiem dla zachowania zdro-
wia.
Oto dlaczego w szkołach publi-

cznych amerykańskich, a i wo-
góle we wszystkich  początko-
wyd: Qplcw zbiorowy należy do

|

|

0NEW

YORKU

PRZECHADZKA PO

NOWYM YORKU

Rozstrzygającym czynnikiem
w tym nadzwyczajnym rozwo.
ju konsumcji jest wspaniała or
ganizacja - opłat na raty. -
Wszak nawet samochody można
w Ameryce nabyć na spłaty ra
tami po 5 dolarów tygodniowo,
Nigdzie może na świecie kupiec
tak dobrze nie rozumie psychi.
ki konsumentu, jak tutaj. Do-
wodem tego: system rabatu sto
sowany już przy zakupie cygar.
Kupując trzy cygara naraz po
10 centów, dostajesz je za 25
centów.
W niczem może jednak boga-

ctwo Ameryki z taką nie obja-
wia się oślniewającą wspania-

łością, jak w gmachach nowojor
skich. Utarte u nas mniemanie
w Europie, że „ohydne" drapa-
cze chmur wycisnęły piętno swo
je na Nowy Yorku, jest tak sa-
mo mylne, jak wiele innych po-
jęć naszych o stosunkach ame-
rykańskich. „Drapacz" wyłonił
się jedynie z nieublagane) ko-
nieczności wyzyskania każdego
skrawka ziemi w mieście, poło-
żonem na olbrzymiej skale gra-
nitowej, jaką jest wyspa Man-
hattan, a rozrastającem sig. w
prawdziwie amerykańskiem tem
pie. W takich warunkach has-
łem być mogło tylko: - w gó-
rę! Ale czasy, w których .ono
obowiązywało, dawno już minę-
ty, Dziś architektura amerykań
ska nadaje tym drapaczom for
my estetyczne, które mogłyby
naszej europejskiej służyć za
wzór. Domy te budowane są „te
rasowo" i odznaczają się dziwną
pięknością obcą oku naszemu.-
Co im zaś przedewszystkiem na-
daje cechę nieeuropejską, to
„bajkowość" materjału. Takich
orgij w marmurze, złocie i mo-
zaice kontynent nasz nie zna.-
stnieją tutaj wielkie domy han-
dlowe stylem swym i bogact
wem arcihtektoniki zupełnie po
dobne do - świątyń. Jeden z
najwspanialszych takich -gma-
chów należy do linji okrętowej
Cunard Line' a Amerykanie na
zywają go też „Tempel of busi-
ness" (świątynia dla interesów)
Wnętrze tego „Tempel" jest po

prostu olśniewające i dopiero po

pewnym czasie spostrzegasz te

zdumieniem, że znajdują się

tam okienka, przy których stro

ny czekają na załatwienie swych

interesów. Podobnych pałaców

jest dziś w Nowym Yorku ol-

brzymie ilość.
Wobec tych olbrzymów pSeu-

do-świątynowych prawdziwe ko
ścioły w Nowym Yorku dziwne

robią wrażenie. Oko nasze, Przy
zwyczajone do „górowania" ko-
ścioła nad wszystkiemi innemi

budynkami, w pierwszej chwili

nie rozpoznaje wcale, że to Swig

tynia. Niemniej dziwne 8% dla

nas pewne tutejsze zwyczaje ko

ścielne, jak np. urządzanie ist-
nych koncertów, wieczorów z

tańcami, wykładów (nie kazań)

politycznych i t p.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

PROGRAM

Przyjęcia i pobyta D-ha

Świątkiewicza w Okręgu .

Im. Zw. Sok. Pol.

w Ameryce

WTOREK dnia 22 lipca. - Re-
prezentanei Okr. Igo z Prezesem Zw.
Dh. Abczyńskim na czele, udadzą się
do portu: Linja „Baltic American
Line" B/klyn, _na spotkanie dh.
Świątkiewicza, Punkt zborny: Hotel
Pennsylvania 8:30 r,
Tego samego dnia, tj. wieczorem

przyjęcie i obecność na posiedzeniu

   

 

 pr gzkowych,
Młodzież polska powinna śpie-

wać 1 głos rozwijać. Powinna
wstępować do chórów. Raz dla-
tego, ażeby w mowie ojczystej od
twarzać piękne melodje wielkich
mistrzów muzycznych, jak Szo-
pen, Moniuszko, Gall, Karłowicz,
Maszyński, Noskowski | wielu,
wielu innych, a następnie, by do
swego rozwoju fizycznego dodać
to, co śpiew dodać może.
Mamy w New Yorku plerwszo-

rzędny chór męski "ECHO", -
Dlaczego nie wstąpić na człon-
ka? Dlaczego nie zrobić tegojak
najprędzej na najbliższej próbie
tego sympatycznego /towarzyst.
wa, która się odbędzie we wto-
rek 22 b. m. o godz. 8:30 w Do-
mu. Narodowym) a.   

komitetu p w. Gn. 14
Grand St, B'lyn, o 8:30 wiecz.
RODA) 28-go lipca. - Gniazdo

Sokole Nr. 7 urządza Bankiet na
cześć lEmhyum Zaproszeni zostali:
Gen. Konsul Grotowski, Przedstawi-
ciele Prasy Polskieją członkowie ,i
sympatycy.
CZWARTEK, 24-go lipca. - W

Domu Narodowym, St, Marks Place
w New Yorku, ogólny Wiec Sokol.
stwa Okręgu 1.g0, na którym
dnie przemawiać przybyły z Kreju
Reprezentant Sokolstwa Dh. Świąt.
kiewiez, uprasza się P. T. Publiczność
o liczne przybycie i wysłuchanie o
pracy Sokolej w Kraju i Racja bytu
Sokolstwa i jego pracy tu w Ame-
ryce.

Kolekty nie będzje. Poesatek 0 8e)
hex.
PIĄTEK, 25 "lipea, - Gnjazdo

618 w Domu Narodowym, Green»
point Blym wargami,

| Aves./

 

 

Nie możecie utrzymać
dzie i wygodzie

Johnson's Baby pudrem.

-go! miejsca obolało
-zapoblega swędzeniu

Baby

 

Powinniście Uczynić

to dla Waszego

bez proszkowania jego skóry

Używajcie Johnson's po ind: ieli d:
Puder ten jest dobry dik dzieła?pmęa
się, że Johnson's jest ogólnie pożyteczny.

WT Inkarz albo aptekarz powie Wam,
najlepszym w świecie pudrem. Jest dost
matki | używany przez więcej matok wwakeaH

- Jakikolwiek inny puder, Zapamiętajcie
i szukajcie Czerwonego Krzyża.

Heki ' #

-<

Dziecka "

Wasze dziecko w chło-

-suszy: wligoś
-jest dobry na wysypki

1 gorączkę
że Johneon'a jest

w tym kraju, nik
nazwę „Johnson's

Powder

 

 
mi urządza Wiec połączony z świ»
czentami D-hów, D-hen i Dziatwy, o
godz. 8:30 wiecz. ,

Następnie odjazd do Philadelphia,
a Okręg I-szy:

W. A. PISZCZEK, prezes,
A. WIECZOREK, sekr.

Wielki Piknik

Trzy złączone towarzystwa:
T-wo Dramatyczne i Bratniej
Pomocy Gwiazda Wolności, T-wo
Muzyczne Moniuszko, Grupa
21 Z. N. P. i Two śpiewu Echo,
Grupa 24 Z. N. P. w New Yor-
ku urządzają w niedzielę, dnia
10-go sierpnia, 1924 roku, o go-
dzinie 1-ej po południu Wielki
Piknik, połączony z różnemi za-
bawami o nagrody w Ulmer
Parku, przy 25th Ave., w Brook.
lynie. Muzyka T-wa Moniuszko,
Cena biletu 506.

Dojazd do parku: - Z New
Yorku, z góry miasta dojechać
do Times Square skąd wziąść
B. R. T. Subway, West End Line
Coney Island Train. Z dolu mia-
miasta, wziąść na Broadway po-
wyżej wymieniony Subway do
25th Avenue. Z Greenpoint,
Brooklyn, Crosstown karą do
Flatbush Ave., dojéé do De Kalb
Ave., wziąść West End Line Co-
ney Island Train do 25th Ave.,
Z South Brooklyna, wziąść West
End Line Coney Island Train do
25th Ave.
Po preyjechaniu do 25th Ave.

trzeba się udać trzy bloki na
prawo.

„LIBERTY PARK"

Znany jest Polonji, jako miej
sce gdzie na świeżym powietrzu
i w cieniu drzew można wypo.
cząć i przyzwoicie i przyjemnie
się ubawić.
Rok rocznie w ogrodzie tym

postępowe polskie organizacje
urządzają swe zabawy, i każdy
kto tam raz był, przy każdej
sposobności przyjeżdża tam się
bawić. -
W niedzielę dnia 27 lipca, dla

setek miłośników zabawy na
świeżym powietrzu nadarza się
właśnie sposobność ubawić się
wyśmienicie w tym ogrodzie, a
łącząc jednocześnie piękne z po-
żytecznym, przez poparcie tej
zabawy, poprzeć organizację,
która pracuje nad uświadomie-
niem i polepszeniem bytu klasy
pracującej.
W dniu tym Oddział „Potęga"

84 Z. S. P. urządza w ogrodzie
„Liberty" przy 6 i Vanderveter

w Astoria, L. I. |swoją
doroczną zabawę, na którą za-
prasza wszystkich swych znajo-
mych i sympatyków.
Doborowa polska orkiestra,

kręgielnia o nagrody, oraz różne
zabawy i niespodzianki bezwąt-
pienia zadowolą każdego.
Dojazd:- Z dołu miasta | z

Bronx, brać kolej 2 Ave. i na 57
St. zmienić na Astoria i wysiąść
na Grand Ave. lub subway do

 

 

 

Tarcie zawsze pomaga!
kie liryce me ponoć mae,w w reareisotsl poiatacie

he woe

wows bri ponecorm. TurHimer fazie 1. mie »
intl bony jet z

winie Nie ba "Kotwier"
Cain bedom

r. AD. a co.104-114 $o, ach8. Brocken, N. W.
     

Grand Central i zmienić na A-
storia do Grand Ave; z Brook»
lyna: Crostown lub Graham Av.
car, zmienić na subway do A-
storja i wysiąść na Grand Ave.,
gdzie będzie oczekiwać komitet.

THOMPSONVILLE, CONN. .

Zawiadomienie i

 

Niniejszem zawiadamimy, Iż PO-
SIEDZENIE POLROCZNE Akcje»
narjuszy Stowarzyszenia Domu Na-
rodowego Polskiego w Thompsonville,
Conn., odbędzie się W NIEDZIELĘ,
Dng-E'I-GO LIPCA, 1924 ROKU,
o godzinie 1:80 po południu, -
LI „WAWELY yess w w

7 są bardzo ważne do ra-
a więc każdy z akcjona-

ujuszy powinien być obecny, Ponad-
to ktokolwiek dotychczas nie wpłacił
swojej sumy, jaką zdeklarował, po-
winien to uczynić obecnie, aby unik-
nąć straty, ponieważ sprzedaż akcyj
zostanie zamknięta z półroczem roku
1924, Dyrekcja.

- ASPIRYNA

Strzeżcie się imitacji

  

  

„ Dopóki nie zobaczysz nazwy

Bayer" na paczce, lub na ta-

bletce, nie otrzymujesz prawdzi-

wego 'Wyrobu Bayer'a uznanego

przepisywanego przez lekarzy

przez miljony za doskonały i

przeszło dwadzieścia trzy lata
na:

Zasiębienie Bél Giowy

Ból Zębów " Luinabgo

Ból Ussu Reumatyzm

Newraisię Bóle Wewnętrsze

Pnyjlmujcie tylko "Bayera"
Tablftlu Aspiryny. Katda cala
paczka zawiera _odpowiednie
wskazówki. |Wygodne pudelko
z 12 tabletkami, kosztuje kil.
ka centów. Aptekarze również
sprzedają flakoniki z 24 i 100
tabletkami. Aspiryna jest mar-
ką ochronną wyrobów Baye.
r'a Monoaceticacidester Salicy-
licacid.

 

BANkowość PRZEMYSŁOWA
Zasoby przeszło $29,000,000

Potrzebujecie Pieniędzy?
na

Wakacje - Wyśatki Domowe -
Do Interu

POETCZCTE -- so do 35,00

na termin do jednego roku spia-
całka miesięcznie lub tygodniowo.

The Morris Plan Company

of New York
Główne Biuro, 281 Broadway, N. Y.

Filje w N. V.a- Flije w Bracktynie
1 Union Sq, -26 Court Street
361 E. 1294 St. #04 Manbattan Aw.
168Grand St. -1668 Pitkin Avene

Zgłoście się tub nuplescle po kaię-
żwoxkę, ""Jak Potyczyć Pieniądze",

Pod dopram State Banking Dept.

Tylko mieszkańcy -New -Yorks
Prosklynw lub okolicy niech ale
zglasneją do powyższych blur
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Powieść |Gabrjela

Zapolska

(Ciąg dalszy.) Jest wielka cisza. Tylko słychać, jak gdzieś
istyczna przyjem- /W oddali na ulicy turkocze wóz i cichnie.

nosćri—Rggźmdsrglz: nit: jejgsfgylowle it“) tak i Picie zdaje się, że słyszy biele własnego ser-

jakoś podwyższa 1 sprawia prawdziwą radość.
Władka pewnie dlatego taka dobra dla warys-

tkich .
Z pewnym jednak wstrętem, zabrała się Pi-

ta do owej operacji, bo jej estetyczny gust od-
wracał się od tego, co nie było piękne. A zaro-
piałe, chore uszy brata nie były wcale piękne.

Gdy operacja była skończona, aż zaczął.
bić piętami ze zdenerwowania w podłogę.

Nie śmiała się, jak dawniej, lecz stała przed
nim i mimowoli przybierała pozycję, jaką Wład-
ka miała przed chwilą, zbliżając się do niej.

- MÓJ biedny Edku! -- zaczęła.
Lecz on jej przerwał brutalnie
- Daj mi spokój! odczep się'... Czemu to

mnie sparszywiały uszy, a nie tobie? Nie mogło
to na ciebie paść, a nie na mnie?

Pita cichutko odeszła do okna. To było

nad jej siły.
Sama nie wiedziała co począć z taką zapla-

tą za próbę jej „dobroci". Starała się wymyślić,
co Wadka zrobiłaby w takiej chwili, Instykt
mówił jej, że gdyby Władka miała w tem interes
zmilezałaby z pewnością. Tak, ale bez interesu.
Zawsze jest w tem coś swego. I tak Pita, mimo
wszystko, czuje się ciągle szczęśliwsza od jęczą-
cego brata, Przed chwilą nie czuła tego szczę-
ścia, I to coś znaczy.

Właściwie nie czuła, że miłość czyniła ją
lepszą 1 zaczynała rozniecać jakieś ogniki na
widnokregach jej Ducha. Chciała, mimo wszy
stko, iść tym wyższym szlakiem, który jakby
podnosić ją zaczynał nad ziemię.

Niech mówi... ja będę ponad to? - posta-
nowiła, patrząc na deseń firanki.

Nagle drzwi, prowadzące do przedpokoju,
otworzyły się 1 wszedł przez nie Mundek. Był w
czapce i w szynelu, narzuconym na ramiona.
Wszedłszy, zatrzymał się na progu, jakby zmie-
szany. Widocznie nie spodziewał się zastać tu
rodzeństwa... Był blady i miał zaciśnięte usta.

- Proszę was - wyrzekł zdławionym gło-
'sem - idźcie stąd 1 zostawcie mnie samego.

- My ci nie przeszkadzamy! zapiał

Edek.
- Idźcie stąd! - powtórzył Mundek nie

zrzucając, ani czapki ani szynelu.
Pita, która zaczynała umieć czytać w. o-

czach Mundka, podeszła do skrzeczącego mło-
dszego brata.

- Chodź, Edku. Dam cl chleba z masłem!
- wyrzekła.

-- I z serem szwajcarskim?
- 1 z serem. Chodź!
Edek powlógł się w stronę jadalni. Wyglą-

dał, jak napoleoński niedobitek. Idąc, szurał
mocno nogami. Czyni to z jakąś pasją ichcąc
dokuczyć wszystkim. Cierpienie robiło go złym.

- CóŁ? czapki nawet nie zdejmiesz? - za-
pytał starszego brata.
- Chodź, Edek! - nagliła Pita.
Wyszli oboje. Mundek pozostał na érodk‘u

salonu.

Lekka struga, jakby słońca, przecinała ten
pokój złotawym blaskiem, Coś się tak piątało
na dziedzińcu woficynie. Niby słońce. Z jakiegoś
otwartego okna jęczały gamy chromatyczne.
Panna Władzia czasem puszczała w ruch ma-
szynę .

Zresztą było cicho.

Edek, dostawszy duży kawalek chleba z
masłem i serem, zaszył się w róg swej sofki.
Pita chowała chleb i masło. Czyniąc to myślała
o Mundku. Zdawało się jej że był jeszcze ble-
dszy niż zwykle. A potem, te ruchy dziwne,nie-
naturalne, jakby drewniane.

--- Kto wie, może on znów coś myśli takiego
jak wtedy, gdy tak niejasno rozmawiał ze mną
„, myśli Pita -- kto wie... On wtedy aż się skrę-

z bólu i rozpłakał.

(Bo Pita wie już teraz, że można skręcaćsię
z bólu nie fizycznego, lecz takiego, co człowie-
kiem aż do wnętrza duszy targa).
- Możeby pójść do niego - waha się Pi-

ta. - Pójdę i stanę koło niego tak, jak Władka
koło mnie. Odpędzi to odejdę, nie odpędzi - tem
lepiej. Może mu ulży.

I cichu$ko wysuwa się do kuchni. Jest z ku-
chni połączenie do przedpokoju wejście do sa-
Jonu.

Za chwilę Pita cicho naciska klamkę i staje
pomiędzy fałdami portjery.

Lecz nie rusza się z miejsca, bo cała lodo-
wacieje i tak stol, jak smukły posążek, a twa-
rzyczka jej ma wyraz grozy tak wielkiej,. że
tylko cl, którzy nagle stają naprzectw jakiejś
wielkiej niepojętej im zbrodni, oddać ten wyraz
mogą. >

Plecami zwrócony ku niej, przyklęknąwszy
na posadzce, Mundek pochyla się ku „sefwatce"
i powoli jakby walcząc z sobą, zdejmuje z pó-
lek drobiazgi, które ogląda chwilę. Szynel roz-
postar sig na posadzce 1 czyni szare półkole,
chłonge w siebie światło. I nagle Mundek pod-
nosi ku światłu srebrny kubeczek Pity, ten
chrzestny, ten, z którego kwiatki błękitnym desz
czem niezabudek padają na małego Jezuska -
i szybkim potem ruchem, jakby nerwowo zmu-
szając się do jakiegoś czynu, chowa ten kube-
czek w kieszenie szynelu.

 

 ~- Potem - ociera z czoła pot 1 opiera gło, ;
wę o półeczki serwantki.

ca.

I znów Mundek wyciąga rękę. Tym razem
bierze z półki srebrną popielniczkę, którą of-
ciec dostał od kolegówi jaką pleczątkę, ozdo-
bioną turkusikami, pamiątkę po Bóg wie kim.

Wszystko to chowa w kieszeni szynelu.
Teraz skończone.
Wstaje i chwilkę stol nieruchomy, a Piła

widzi jak jest bardzo blady 1 jak jest bardzo
tragicznie zrezygnowany. Ona sama czuje się
także truplo blada i zdaje się jej, że prędzej sko-
na, nimwymów! jedno słowo, które da znać o jej
obecności.

Powoli Mundek oddycha ciężko i zwraca się
ku drzwiom.

I nagle oczy jego dostrzegają nieruchomą
postać siostry.

Następuje ciężka, niewysłowiona chwila.
Oboje patrzą na siebie i źrenice Ich czer-

nieją na bieli Ich skostniałych twarzy i pozo-
stają tak z wyrazem nieokreślonej trwogi.

Pierwsza Plta opuszcza powieki. Tym jed-
nym ruchem daje uczuć bratu, że ona nic nie wie,
że nie wiedzieć nie chce, że czyn jego, jak szty-
let tajemny, przeszył jej duchową istotę i że zo-
stał jej własnością,

Pomiędzy nimi obojgiem przesuwa się ja-
kieś pasmo fluidu, coś, co ich łączy. Ona wie...
brat spełnił w tej chwili czyn prostej kradzieży,
a raczej żal bezbrzeźny nad nim ogarnia ją całą,
a coś, jakaś siła jej nieznana, zakazuje jej wy-
dać sąd nad tą milczącą sprawą, która ołowiem
zaciężyła w jej sercu.

Chciałaby wyrzec tylko:
- Idź ty w spokoju!..
Lecz sił nie ma 1 lęka się przerwać tej bez-

brzeźnej ciszy. Dusza jej zdaje się bronić jej ja.
kiegoś odruchu drobnego, który zatariby nie-
pojętą dla niej wielkość tego momentu. I gdy
Mundek powoli, milcząc wciąż, odwraca od niej
oczy i cicho wyciiodzi z salonu, ona wsłuchuje
się w ciężki loskot zamykanych drzwi wejścio-
wych i instynktownie wyczuwa, że wkroczyła
nagle w dziedzinę egzystencji życiowej, która
właściwie liczy się i z kralną snów na teren dzia
łań przechodzi,

Lecz gdy w kilka godzin później cała ro-
dzina zgromadziła się znów koło stołu, pokryte-
go ceratą i połykać zaczęła krupnik „na kost-

kach" - w milczeniu zwykłem - Pita, sledza-
ca naprzeciw Mundka, doznaje tak silnego na-
tężenia nerwów, że usta jej drżą, a łyżka mimo-
woli z rąk wypada. Stara się przecież pokonać
to nieznane jej uczucie, Zasłabą jest fizycznie,
aby módz utrzymać w karbach porażone Jakby
wstrząsem nerwy.

Wszyscy milczą, deszcz szary, jednostajny
spływa po szybach, Dzień, który zapachniał na
chwilę, jakby wiosną, przechodzi w nieokreślo-
ną szarzyznę wlokącej się leniwo zimy, W ser-
cach Judzkich także jakby płakało tą Verlal-
nowską czarowną melancholją, Ikających, nie-
uchwytnych bólów i lez nlewyplakanych.

I nawet Tuśka, która wychodziła z domu
krokiem elastycznym, jakby na spotkanie czegoś
radośniejszego, lepszego w życiu, powróciła z u-
stam! zaciśniętemi,

-

oczyma przygastemi, tak,
jak wracała teraz zawsze, niosące z sobą wfał.
dach swej sukni, w przykrym wyrazie swej twa-
rzy, ciągły zawód tego czegoś, spodziewanego
napróżno, a przez nią samą niezrozumianego,

I gdyby ją kto spytał: co przypuszczałaś, że
cię spotkać mogło, dzisiejszego ranka?

Nie znalazłaby słów,
A przecież od niedawna ona czegoś się spo-

dziewa, czeka czegoś...
Tylko określićby nie mogła.
I wraca zgaszona, chmurna, niepewna,
Dzisiejszego ranka właśnie zdawało się jej,

że to coś stanowczego wreszcie stanie się, że czeka
na nią. '

I dlatego wróciła powoli, z ustami obwisłe-
mi, a wchodząc na próg domu, poczuła jakby
skurcz nienawiści w gardle.

Pita nie patrzy na nikogo. Te powieki, któ-
re opadły na jej przerażone oczy, tam, naprzeciw
Mundka, pozostają tak, jakby głazy, kryjące cięż
ką, grobową tajemnicę.

Tylko ręce, usta drżą ciągle,
+ Władka, która teraz jada razem „z pań-

stwem" przy stole, zwraca uwagę na zmianę w
Ficle,

-- Panna Pita chora? - zapytuje nagle-
taka blada?

Oczy wszystkich podnoszą się ku. Picie.
Jeden Mundek.nie patrzy na siostrę,

" „Tuska badawczo przygląda się córce.
- Chora jesteś?
- Nie... -/

- Rozumiem... fochy. to za rafisze... jesz-
cze panna Pita ośmiela się karać matkę odma-
wianiem sobie jedzenia za to, że poważyła się
jej zrobić uwagę.

Zebrowski czuje, Iż powinien się wmieszać,
- CóŁ to się stało?

- Może i córka sama odpowie, albo spytaj
się pana rządcy,

Ach! jak daleko była teraz Piła od tej śmie-
sznej sprawy włosów, fruwających po dziedziń-
cu bez jej woli i chęci, z

Ach, jak: daleko! f w

<=" (Oląg: dalszy:
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KORESPONDENCJE

DZIECI POLSKIĘ W HOLY-
OKE, MASS. NA" FUNDUSZ
STYPENDJALNY DLA STU-

DENTÓW Zi POLSKI

Jednem z najbardziej pocie-
szających objawów, jakie miały
miejsce w związku z akcją fun-
duszu stypendjalnego, jest to
godny naśladowania czyn dzieci
szkółki polskiej w  Holyqke,
Mass |

w innych osadach pol-
skich, tak 1 w Holyoke, jest Dom
Polski, w którym, pomiędzy in-
nymi czynnościami, odbywają
się lekcje języka polskiego raz
w tygodniu - innemi słowy.
jest tam prowadzona szkółka
polska. Podczas ostatnich paru
lat nauczycielką szkółki tej by-
In p. Zofja Twaróg, nauczyciel-
ka szkół publicznych w sąsied-
niem miasteczku, Chicopee,
Hass,
Kto podał myśl urządzenia

przedstawienia na rzecz fundu-

szu stypendjalnego dla studen-

tówpolskich, tego nie wiem, -
gdyż nauczycielka, zapytana o
projektodawcę, tylko się rumie-
ni 1 nie chce powiedzieć. Ale
faktem jest, że małe dzieci pol.
skie, tutaj urodzone i wychowa
ne - wraz z nauczycielką, rów-
nież urodzoną i wychowaną tu-
taj w Ameryce - odegrały sztu-
kę p. t. "Sierotka Księżniczka"
i oddały Bochód na fundusz sty-
pendjalny.
W rzeczywistości przedsta-

wienie na ten cel odbyło się w

 

„dwóch miefscach -- w Holyoke,
$-go i w Chicopee, 22-go czer-
wca. Wpsólpraca, jaką okaza-
ty nauczycielka, dzieci 1 ich ro-
dzice, dyrektorzy tych dwóch
Domów Polskich i inne osoby,
jest nie tylko podziwu, ale na-
śladowania godna. Naprzykład
salę dyrektorzy obydwu Domów
dali bezinteresownie, druki p.
Wasllewski ze Springfield oddał
po zniżonej cenie; nawet foto-
grafista, p. Bobowski z Chico-
pee, przybył bezinteresownie
zrobić kilka zdjęć po przedsta-
wieniu i dochód ze sprzedaży fo-
tografji kazał obrócić na fun-
dusz stypendialny - co uczyni
około $10.

Jeżeli będziemy mieli wszę-
dzie takich rodziców, takie dzie-
ci 1 takie ielk 1 - to
śmiało możemy powiedzieć:
"Jeszcze Polska nie zginęła!"

Następujące osoby brały
udział w sztuce "Sierotka Księ-
źniczka": Cecylja Kasprzyńska,
Weronika Kozik, Ańna Przyby-
ła, Helena Walencikowska, He-
lena Głowiska, Wanda Pyzik,
Marja Sigda, Marja Cholewa,
Kazimiera Kazimierska, Marja
Otwinowska, Władysław Banaś,
Irena Jackowska, Władysława
Stąsz, Izabola Kazimierska, He-
lena Moskal, Apolonja Szada,
Edward Kwiatkowski, Janina
HMynek, Janina Bielak, Bronisła-
wa Mytkowicz, Józefa Sulińska,
Adela Brach, Helena Kwiatkow-
rka, Edmund Banaś. Główne
role odgrywały: Kazimiera Ka-
zimierska, jako sierotka, Cecy-
Ija Kasprzyńska jako matka
Kordula i Władysław Banaś ja-
ko nadworny figlar: Figolas.
Pomiędzy aktami grała na for-
teplanie Genowefa Kwiatkow-
tka, na mandolinie Janina Pi-
wowarczyk a na fortepianie i
skrzypcach (duet) Melanja Pi-
wowarczyk i Adam Twaróg.

Od 1-go do 15-go lipca na-
stępujące ofiary wpłynęły na,
fundusz stypendjalny:
Dzieci Pelagic} Bakółki, w

Holyoke, Mass. ......... $80.00
Grupa 1209 Gwardja Tade-
usza Kościuszki, w Chica.

  

 

 

    

  

     

   

   

  

  

  

cago, Il. .. 5.00
Grupa 1707 Z, N, P. Two

T. Koéculszkdy w' Manvil-
ROL .. .. 1000

5.00

8,00

110.00
Gniazdo Sokołów

Lowell, Mass. . 15,00
Stanisław J, Boroń,

500

1.00

ask, 2022012002 0.2, 1.00
Komitet Stypendjalny w Web.:

ster, Mass. .... 2 ..: -2000
Od nastepugeych omól

Leon bysi .. 200
Adam. Cichoń ~..., 2.00
Jan Maclofexsk! ¢ 1.00
Michał Karabasz : I oreo
Jan Beran . 1.00
Jan saran. . 1.00
Leon Złotnik 1.00
Jan Zachara 1.00
Aleksander: Miller i -100
Stanislaw Koklerniak 1.00
Marcin Papskt , Loo
Jan. Zmitrukiewlét? «100

 

'walać kotły na piecu.

 

 

 

Drobna kolekta do kapeuszy
na odczycie

 

Łącena suma .............. 8230.02
Poprzedni wykaz, 1-go lipca

6166.50

 

RAZEM 15-go lipca .... $5098.52

Dalsze datki jak zwykle pro-

szę odsyłać wprost do pana po-

sła Wróblewskiego, adresując:

Hon. W. Wroblewski, Legation

of Poland, Washington, R. C.

Wsprawie wieców i odczytów

na rzecz funduszu stypendjalne-

go proszę się odnosić do niżej

podpisanego

STEFAN P. MIERZWA,

102 Chicopee Street

Chicopee, Mass.

ZEJWATA

TROCKI QDZYSKAL

SWE DAWNE WPŁYWY

RYGA, 18 lipca. - Pomiędzy

Trockim i Zinowiewem toczy

się zacięta walka o następstwo

po Leninie. a

Międzynarodowe położenie i

lojalność armji bolszewickiej

dla Trockiego daje temu ostat-

niemu wyższość nad jego prze-

ciwnikiem Zinowiewem,

Według wiarygodnych wiado-

mości otrzymanych z Moskwy,

przyczyną klęski Zinowiewa był

nieudały bojkot Trockiego przez

Zinowlewa ubiegłej ziniy, Troc-

ki uzyskawszy przewagę nad

€wym przeciwnikiem, zażądał

od triumwiratu danta mu po-

zwolenia na ogłoszenie mów wy

głoszonych w czasie usilowa-

nych prób bojkotowania go

przez prasę bolszewicką podmó-

wioną przez Zinow :

Zaufany przyjacie

wa, komisarz armji ukraińskiej

Frunze, który podczas choroby

Trockiego ubiegłej zimy spra-

wował obowiązki Trockiego w

armji bolszewickiej, został usu-

nięty zupełnie z armji bolsze-

wiekiej za to, Iż usiłował zmu

sić do wystąpienia z armji bol-

szewickiej najbardziej |zaufa-

nych przyjaciół Trockiego.

  

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskieg
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„Siedm małych obsług
domowych _.

Te siedm małych obsług domowych pracują dla rodzinyz pięciu osób za 55: centów wodnivwo
Elektryczne żelazko do ., + - <

prasowania .
Cztery godzin tygodniowo

Elektryczny Toaster

Piętnaście minut dziennie

Elektryczna maszyna do
mycia naczynia

Czterdzieści pięć minut dziennie

Elektryczna maszyna do
zbierania kurzu i

Dwanaście mtnut dziennie.

 

Elektryczna maszynka do
k

Piętnaście minut driennie

 

| Elektryczna maszyna do
| prania

3 Przeciętne pranle dia. tamilit

Elektryezny Wachlarz

Cztery godzin dzienalo

 

| The New York Edison Company

At Your Service

Generl Irving Place and roth Strest

Filje, w których elektryesne przyrządy są na wystawie i gdzie sposób
używania jest demonstrowany, dla wygody publiczności i

so Norfolk St 13 Rast ragth &ti 114 Wert 4ad 8t Fast 140th t
| je izy ter 151 Fast S6th St mati| s $55 Tremont Ave
| All offices - except to Trving Place and Brosdway- open
| Night and Emergency Cls:
1 Manhattsn-Watkins 3000 Bropz-Mon Hares 1300

|

  

  

 

. na
passe , 7C tydzień

na
; $C die

|za.
1 3 Caydzień !

i
I
1i
i

* 551,35“ i

be

! 354.)

|I
(

|I ĄCtydzień

|
RAZEM 55 Cipimes

 

  

m Wiadomości z New Jersey   NEWARK
Newark rośnie

Ludność miasta Newarkuwzrosła o cale 30 tysięcy wostatnich czterech latach, we-dług obliczeń biura cenzusowe-go w Washingtonie. ObecnieNewark liczy 445,606 mieszkań-ców, Jersey City liczy 312,157mieszkańców,, Trenton posiada129,705 głów, Camden ma126,399 mieszkańców.
Jaworska chce rozwód

"Otrzymałam tylko 10 cen-tówod męża przez całe ośm latpołycia małżeńskiego, przytembił on mnie ustawicznie."Taka jest przyczyna starań orozwód Anny Jaworskiej, z pn.202 Belmont Ave., od męża Ja-na, rzeźnika, który obecnie mie-szka wtym samym domu, alew innem mieszkaniu. SprawęJaworskich o rozwód ropórty-wać będzie sędzia Church, wdniu 29-go lipca, Anna opuści-ła męża miesiąc temu, zajmu-jąc mieszkanie obok niego.-  Miel dobre nosy
Mary Levy, z po. 151 Mulber-ry St., omyliła się mocno wczo-raj, gdy wierzyła, że zapach go-tującej się kapusty z wołowinązabije odory warzącej sig "mun-szajnówki" i zawiedzie nosy a-gentów prohibicyjnych. Ale a-genci Le Fera i Donovan, prze-węszyli, bo sunęli prosto dokuchni mieszczącej się w tylesalunu, Marja Levy wypreedzi-ła ich jednak i nie chciała do-puścić ich do pieca na którymstały kotły i garuki. . Gdy jużnie mogła im się dłużej oprzeć,chwyciła za miotlę i poczęła roz-Agen-tom jednak wystarczyły dowo-dy jakie widoczne były i areszto-wali salunistkę. Po zapłaceniukaucji w sumie $1,000 puszczo<

 

no ją do dnia przesłuchów przedsędzią federalnym,
Morderca Bederskiego.

Andrew J. Durkin, podającysię jako Dan McGowan, które-go przywieźli detektywi newar-sey z Los Angeles, Calif, wubiegłym tygodniu, zaprzeczajakoby on zastrzelił na śmierćpolicjanta Bederskiego w roku1923, podczas rabunku w Ne-warku. McGowan twierdzi, żebrał udział w rabunku i byłobecnym gdy zabito Bederskie-go.  Za dużo tego
Jerzy White, mieszkający pn.323 przy 23 ulicy, skazany zo-stał wczoraj na 30 dni więzieniaza pijaństwo. Starego, dobrodu-sznego filozofa znali wszyscy sę.dziowie w Jefferson Market»Court, gdyż 26 razy karany byłza pijaństwo. White jest przesą-dnie grzeczny, dziękuje sędziomza łaskawoś$ tłumaczy Im filo-zoficznie dlaczego pije i jak za-wsze po wakacjach w krymina-le oddaje się nałogowi jak daw.niej.

 

 PASSAIC
Protokół z posiedzenia Tymeza-sowego Komitetu Obchodu Sier.pniowego, odbytego dnia 18-gob. m., w Domu Ludowym eeezer"Posiedzenie zagaił ob. H. Li-wacz, w obceności licznego gro-na obywateli, którzy reprezen-tują następujące polskie stowa-rzyszeni@: sT-wo "Tryumf"; iePolska Szkoła Techniczna;Polski Uniwersytet Ludowy;Polska Robotnicza Kasa Cho-rych; 6Koło "Wyzwolenia".Poczem przystąpiono do wybo-Tu stałego, zarządu powyższego
k:)mitetu. . za s 

  

 

Wybory do zarządu daly na-
stępujący rezultat:
K. Ozga, przewodniczący ;
J. Bednarz, sekretarz;
M. Kulpa, kasjer;
H. Liwacz i J. Broda, komitet

rewizyjny.
Następnie postanowiono od-

być jeszcze kilka posiedzeń
przed obchodem, w celu dania
możności wzięcia udziału w ob.
chodzie innym polskim towarzy-
stwom, które do tego czasu nie
mogły przysłać swych reprezen-
tantów.
Datę obchodu ustanowiono na

dzień 10-go sierpnia, na niedzie-
le wieczorem, w Domu Ludo-
wym, przy Monroe Street.

. NA mówców poproszono ob.
Liwacza i ob." Haczyńskiego z
Nowego Yorku.

Prócz mów postanowiono urzą-
dzić także i akcję koncertową,
jak muzykę, śpiew i deklamację.
Postaranie się o siły artystycz-
ne polecono ob. Liwaczowi.
Uchwalono zakupić 500 pa-

miętkowych guziczków z podo-
bizną Naczelnika Józefa Piłsud-
skiego od komitetu w New Yor-
u.
Stroną ogłoszeniową, jak

wszelkie potrzebne druki, ogło-
szenia w pismach, komunikaty
i t. p. polecono się zająć ob. Li-
waczowi, Ozdze i Kulpie.

Wszelkie fum du sze, które
wpłyną na obchodzie, mają być
wysłane bezpośrednio na ręce
Naczelnika do Sulejówka, do je-
go własnego rozporządzenia,
Powyższą uchwałę przyjęto

jednogłośnie. Następne posie.
dzenie postanowiono odbyć dnia
25-go b. m., w piątek, o godzi.
nie 7:30, w Domu Ludowym,
Na tem posiedzenie zamknię-

to, o godzinie 11.ej w nocy.
J. BEDNARZ, Sekretarz.

 

Toloton Waverly 481

Dr. Jozef Michalski
Były Major-Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue : ›
NEWARK, N. 7.
_w— 

  



  
a

 

  Owned and puvliandsDaNowy awiar PUB SEN“?

MEMBER A. B. C.
    

   

  

O
A z. Kokówa

MF węchzyNik

   

 
Daiennik wydawany przez Spółię Wydaw. © Nowy świat inc

Entered as Second Class Matter March 31, 1914, at New
ork Port Office, New York, N. ¥

nowy awiat co. me

(eSKLĘs-Jnlnmx nates
Yate ot New York Clon (Na prowincji

oud Wi Sundsy . |Conrtennle £: woiet.
5 i to vo
( 318 Póarecznie in

one y.P208 Only W niedzielę tylko
Nin #18 oczne im

s 148 i
One youl) 56 Suntay rw
si 100 |Rocznie \x. Months £00 irttrocante d

w sew yorky

 

ew oue cm

URI)?” Bxstuding Sunder Codziennie z wylat niedaiel!

Bx Month- a 00 |mocenie mo
: 480 |inirocente «

One r Sunday Onty W niedzielę tylko
§ Hts mig |Rocznie np

160 |Pdmvcrmie >
qs yPNI 854 Sunday Codatennie 1 w Niedziele-

: 31008

|

nocznie "mo
Bix Mentha £00 |«10

MAIN OFFICE:

24 UNION sauARE, NEW YORK, N. V.
(Pourth Avenue miledy 15th 1 16th, Street's)eday is

Telephone. Stuyresant 5493, 3818

BROOKLYN BRANCH:

586 Manhattan Avenue

Telephone, Greenpoint 0928

ŚWIĘTO JĘZYKAPOLSKIEGO

Literatura odźwierciadla życie danego

narodu, jego sposóbbycia, walki, pragnie-

nia, troski i radości. Inna jest literatura

narodów potężnych, nasyconych i boga

tych, inna tych, co w walce wysilonej prze›

ciwspiętrzonymniebezpieczeństwomo sa-

mo istnienie narodu zmagać się muszą.-

Polska literatura za ostatnie lat sto pięć

dziesiąt stała się skarbnicą naj i

szych poświęceń, bohalerstw nieznanych,

wierpien i wytrwałości. Mimo, że tylko spra

wie narodowej poświęcona była, że nie wy-

biegała poza okręg życia polskiego, walk

polskich i nadziei polskich, sięgała do głę-

bi uczuć ludzkich, wznosiła się ponad

\ vśli ludzkich przez wielkość umi

łowania Ojczyzny. -Poruszala cudzoziem-

cówniezwykle. Dość powiedzieć, że „Księ-

gi Pielgrzymstwa" Mickiewicza, w których

językiem prorokówbiblijnych Adam doro

daków przemawiał, wskazując im postan-

nictwo polakówmiędzy narodami, zostały

mimo swej arcypolskości przetłumaczone

kilkakrotnie na język francuski, kilkakrot-

     

  

  

 
 

  

  

     

nie na język włoski, na niemiecki, chor

wacki, czeski, hebrajski, a wkrótce wyjdzie

w Londynie tłómaczenie angielskie profe-

sora Noyesa z kalifornijskiego uniwersy-

tetu, wielkiego przyjaciela naszego naro-

du, tłómacza Kochanowskiego.

Księgi te mówiły tylko o Polsce. Jeśli

wnich zwraca się Mickiewicz do narodów

innych, to po to tylko, aby zarzucić im mil-

czące wspólnictwo w zbrodni rozbiorów,

aby rządom ich wytknąć zdradę sprawy

wolności w Europie. W XXIII księdze Piel.

grzymstwa przepowiada „rządcom francu

skim i mędrkomfrancuskim, którzy gadali

o wolności, a służyli depotyzmowi, że le-

gną między ludemich a despotyzmemob-

cym, jako sztaba żelaza zimnego między

młotem i kowadłem". Kupcom i handla-

rzom francuskim i angielskim, którzy

ngli złota i papierówda jących złoto, któr:

posyłali pieniądze na zgnębienie Wolno

- przepowiadał, że „przyjdą dni, iż będą

lizać złoto swe i żuć papier swój, a nikł

im nie przyśle chleba ani wody.": Groził

im karami strasznymi, jako że Polskę na

pastwę trzech morderców: opuścili. I czy

tał Księgi świat cały, gdyż biła z nicłll mi-

łość Ojczyzny najwyższa, bio pragnienie

Sprawiedliwoci niśeznane innym narodom,

bio umiłowanie Wolonci, ofiarowanie ży-

cia za ideały wielkie.

   

  

  

 

«
k polski jest klu-

~czem bodaj jedynym» już na Świecie.

1 to nie tylko kluczem dostępnym dla

dorosłych. Zrozumie uczucia te i dziecko,

może nawet lepiej od dorosłych stępiałych

wszarej walce o chleb codzienny. A w cza-

zbrodniarze w rodzaju Leopolda i Loeba

rzęcenie i tępość na sprawy publiczne wzra

sta wśród młodzieży z dniem każdym, gdy

zbrodniarze w rodzaju Leonarda 1 Loeba

są już charaktetrycznymi objawami cza-

ców dzisiejszych, literatura polska jest dla

młodzieży najlepszą odtrutką na chore du-

sze. Tymbardziej, że dzieci polskie mnń;

swoją szczytną his orję męczeństwa i walk

za wolność. zy to będzie męczeństwo

dziatwywileńskiej za Nowosilcowa w 1823

raku, bzy to bedzie-samospalenie ucznia

warszawskiego Levittoux, który podpalił

giennik swój więzienny, gdy obawiał się,

że nie będzie mógł znieść tortur moskiew-

skich i załamie się i wyda ch kolegów,

czy to będą Apuchtinowskie prz śladowa-

nia, czy obrona Lwowa przez dzieci, wal-

ki dzieci o Wilno, czy bohaterstwo skau-

tów 1920, gdziekolwiek i kiedykolwiek, za-
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wsze i wszędzie jest› skarbnicą wzorów
szczytnych dla młodzieży całego świata.

Utrzymajcie język polski w Ameryce
dla dzieci Waszych, tu w Ameryce zrodzo-
nych. Niechaj one wniosą do ogólnego
bogactwa amerykańskiego oprócz pracy
swej ciężkiej, piękno, polot i wartość mo-
ralną myśli polskiej i uczucia polskiego.

Aby język ten utrzymać, aby z nim
amerykanów innego pochodzenia zapo-

aby przez ten ję przeciwdziałać
ej prostackiej doktrynie o rzekomej
ości nieistniejących „nordików", a

właściwie pod tym pseudonimem paradu
jących uczni bismarkowskiej ewangelji -
stwórzmy w Ameryce ŚWIĘTO JĘZYKA
POLSKIEGO.

Wybierzmyna to dorocznie dzień czer
wcowy, na pamiątkę wyjścia w Paryżu, na
obczyźnie także z pod prasy PANA TA-
DEUSZA Mickiewicza.

Dzień ten będzie dniem także szkół
języka polskiego, historji i literatury, świ
cić go będziem publicznie, zapraszając na u
roczystość światłych i wiernych tradycjom
amerykańskiej walki o Niepodległość ame-
rykanów rodowitych. „Dzień ten będzie
dniem rozpowszechnienia dzieł Adama w
językach polskim i angielskim. Spłacimy
dług dzieciom naszym, dając im skarb mo-
ralny w ręce.

Bronisław D. Kułakowski.

  
  

 

  

    

 

 

FARMERZY 1 POLITYKA

Najsłabszem miejscem kandydatury
Coolidge'a, z ramienia partji republikań-
skiej, są farmerzy. W roku ubiegłym ce-
ny zboża tak spadły na rynku handlowym,
e farmerzy formalnie się zrewoltowali.
Rząd republikański przyrzekał nieraz ak-
cję wtej sprawie, ale na tem się zazw
czaj kończyło. Doszło do lego, że w sta:
nach północno-zachodnich bankrutowalb
setki banków i firm zbożowych. Farme
rzy zaczęli grozić. Wwielu stanach repu-
blikańskich opowiedzieli się za senatorem
la Folletle'm.

Lecz kierownicy kampanji prezyden-
cjalnej, wiedzą gdzie i jak guzik nacisnąć.
Oto nagle ceny zboża zaczęły iść w górę.
Pszenica doszła do $1.32 za buszel, czyli
podniosła się o dwadzieścia k/lka centów.

Stał się cud.
Ogłoszono, że nagła zwyżka cen psze-

nicy spowodowana została nieurodzajem
w Kanadzie. "Ale okazało się, że nie jest to
prawda. Natomiast jest prawdą, że wielki
kapitał, chcąc zjednać głosy dla prezyden-
la Coolidge'a i wogóle parlji republikań-
skiej, przygotowałsię do ofensywy zawcza
su i w odpowiednim momencie atak wy
kona.

Polityka tajnemi chadza dregami. To,
co się robi publicznie na zjazd
wencjach - jest tylko dekoracją.

* # »

PAPIEŻ 1 STROJE KOBIET

Depesza z Rzymu donosi, że papież
Pius osobiście zabrał się do krucjaty, ma-
jącej na celu pilnowanie, ażeby kobiety nie
obnażały szyi i ramion, nie nosiły zby!
krótkich sukien, a skromnie się ubierały.

Papież, który widocznie pragnie mieć
rozrywkę poza polityką, postanowił prze-
znaczyć nagrodę za odpowiednie modele
sukni kobiecych.

Wtym wypadku, bodaj że głowa ko-
ścioła rzymsko-katolickiego, będzie miał
twardyorzech do zgryzienia. Stare i brzy-
dkie kobiety niezawodnie staną po stronie
papieża i zakryją chętnie, jeżeli papież te-
go zażąda nawel... twarze. Lecz młodzież
tego nie zrobi.

Krucjata tutaj nic a nic nie pomoże.
# * *

NA STARE STANOWISKO

Z pism krajowych dowiadujemy się,
że poseł Polski przy rządzie sowieckim w
Moskwie, p. Darowski zrezygnował ze sta-
nowiska i powrócił do Warszawy. P. Da-
rowski objął urząd ministra pracy, który
pełni z małemi przerwami od chwili po-
wstania Nowej i Niepodległej Polski.

Wswoim czasie rząd polski wysłał go
do Moskwy, ażeby zawarł umowę gospo-
darczą z sowietami. Wysłanie p. Darow-
skiego oznaczało, że Polska nie żywiąc żad-
nych wojowniczych zamiarów wobec Ro-
ji, pragnie to zadokumentować traktatami
handlowymi. ;

Kilka miesięcy bawił p. Darowski w
Moskwie i pomimo wysiłków, nie od bol.
szewików nie wskórał. Zdał raport swe-
murządowi i zaznaczył w nim, że Moskwa
wyraźnie nie ma dobrej woli i traktatów
p?kojowych z Polską widocznie nie prag-
nie.

Powrót p. Darowskiego na stare'sta-
nowisko, ze względu na jego zdolności i
doświadczenie, masy pracujące w Polsce
powitały z zadowoleniem.
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DWA pisma w Buffalo zapel-
niaja swe sepdity plodrmi«(Oczy-
wiście myślowetni) księdza Wa-
cława Kruszki, Jedno z tych
pism drukuje płody Kruszkowe
p. t. "Siedm Boleści", by
wieść swej prawowierności wy»
działowej, a inne czyni to samo,
by właśnie naodwrót, podkre-
ślić swój zdecydowany lewico-
wy kierunek,

   

O "dziele" Kruszkowem Prze-
wodnik Katolicki napisał recen-
zig ,z którą pisma buffaloskie
winny stanowczo się zapoznać,
jako że "dzieło" ojca Kruszki
czytelnikom swoim do wladomo-
ści podają.
A więc recenzent katolicki o

katolickim autorze i jego "dzie-
le" pisze między innemi:

"CIEKAWE REWALACJE,
OPISANE TAM Z PEWNE.
ML i ŁAJ-
DACTWAMI", są nieocenione
dla historyków i krytyków,
ale musimy przyznać i zazna-
czyć, że nie są przyjemne
DLA TYCH DUCHOWNYCH
1 $WIECKICH, KTÓRZYPO.
PELNIALL TE "SWINSTWA
I ŁAJDACTWA", zaś dla ma-
to oświeconych i bez głębokiej

nie zalecamy czytać,
ę WE

WIERZE św. lub zupełnie
stracić wiarę albo stać się obo-
jętnemi, CZYTAJĄC TAKIE
SWINSTWA I LAJDACTWA
W RODZIE LUDZKDL

Dla popełnionych "świństw
i łajdactw, przez niektóre oso-
by duchowne i świeckie, nikt
nie powinien gorszyć się ANI
TEŻ POTEPIAC CAŁE DU-
CHOWIESSTWOi kościół ka-
tolicki, ANI TEŻ URZĘDA i
osoby świeckie.

Chrystus sam przestrzegał
i uczył, koniecznie jest, żeby
były zgorszenia na świecie.
Za czasów Chrystusa pierw-
szy taki skandal czyli "ŚWIN-
STWO 1 ŁAJDACTWO" po
pełnił wybrany przez Chry-
stusa apostoł Judasz, A PO-
TEM -CHRYSTUSA -NAJ:
WIĘKSZY W Y B RA N IEC
PIOTR - pierwszy go sprze-
dat jako rzecz niegodng, 2
drugi go.się wyparł.”

  

  

  

Recenzent, zdaje się, w zupel-
ności godzien autora i odwrot:
nie.

Pomijając parafjalną kulturę
języka _polskiego, -zwracamy
uwagę, że pismo katolickie przy-
znaje, iż osoby duchowne popeł.
niają „świństwa i łajdactwa".
Nie nowego pod tym względem
Przewodnik Katolicki nie od-
krył. Nowem natomiast jest
odkrycie, iż święty Piotr, do

HAXKI-BKY

którego Chrystus miał rzeknąć:
"Piotrze, ty jesteś opoka, a na
tej opoce zbuduję kości -
my piekielne nie zwyciężą go"

- popełniał "świństwa i łajdac»
I twa", Czyli innemi słowy, świę-

ty Piotr. pierwszy papież, we-

dług najbardziej katolickiego

pisma, aprobowanego przez epi-

skopat polski, był świnią i łajda»

kiem, Świadectwo wydane pier-

wszemu ojcu świętemu i opoce

kościoła niezbyt chwalebne, tem-

bardziej że daje je pismo kato-

lickie. Doprawdy trudno nam

odgadnąć, co święty Piotr za-

winił redakcji Przewodnika Ka-

tolickiego, że wydała o nim stra-

sznie potępiający sąd i to w do-

datku w tak wulgarnej formie.

 

Z (ego samego Przewodnika

i od tego samego autora dowi

dujemy się, iż najbliżsi święci

pańscy nie pisali o rzeczach

świętych, a o "świństwach i łaj

dactwach". Oto, co dosłownie

czytamy w piśmie księżem:

"Jeżeli NAJWIĘKSI ŚWIĘ-

CI PISALI 0

STWACH I ŁAJDAC-

TWACH" NIEKTORYCH DU-

CHOWNYCH lub świeckich

osobach, tak samo wolno pisać

takiemu grzesznikowi (PRZE

PRASZAMY ZA WYRAŻE-

NIE SIĘ) jak czcigodnemu

ks. Wach Kruszce, o takich

rzeczach. Weźmy -takiego

wielkiego świętego i

nego wcałym kościele katoli-

ckim św. Grzegorza papieża."

Zacytowawszy tekst łaciński o

| dobrym pasterzu i najemniku,

redakcja Przewodnika taką czy-

ni konkluzję

"Oto widzicie, TU GRZE

GORZ WYPISAŁ _"ŚWIN-

STWA I ŁAJDACTWA", A

MIMO TEGO ZOSTAŁ WIEL

KIM ŚWIĘTYM. -Może autor

CIEKAWYCH REWALACJI

naśladował Grzegorza św.. w

wypisywaniu "świństw i łaj»

dactw", ażeby zostać wielkim

świętym -Wacławem |Krusz-

ką!"

"Rozprawa" Przewodnika Ka-

tolickiego na temat "świństw i

w związku z "dzie-

m" Kruszkowem może być

otuchą dla wiernych.

Przewodnik Katolicki twier-

| dzi zupełnie poważnie, iż św.

Piotr popełniał „świństwa i łaj-

dactwa", m mimo to jest pierw-

szym i największym świętym.

| Jeżeli pisma buffaloskie pra-

| gną naprawdę, by czytelnicy

ich zostali zbawieni, to muszą

stanowczo zamieścić o "dziele"

| ojea Kruszki opinię Przewodni›

ka Katolickiego.
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Grośba strajku sędziów przy-

sięgłych, którzy zaskoczeni dlu-

gotrwałością rozprawy, zażądali

za pośrednictwem prezydjum

krakowskiego sądu wynagrodze.

nia za stracony czas i powstałe

stąd straty w ich interesach za-

dowowych, stworzyła sytuację

nową i trudną do rozpiętania.

Istota przecież sądów przysię-

głych opiera się na ich absolut-

nej niezależności i  honorowem

spełnianiu tych funkcji tak ,it

odszkodowanie czy zapłata za

branie udziału w'rozprnwie oba-

la ją i tworzy doskonały punkt

do obalenia wyroku przez naj-

wyższy trybunał jako wydanego

przez "płatnych" przez państwo

funkcjonarjuszy. Z racji. tej

istotnie dziwnej pretensji ławy

przysięgłych obalającej dotych-

czasowe zasady prawa, warto

przypomnieć jej skład, dla usta-

lenia, kto w nim istotnie może

ponieść jakąś rzeczywistą szko-

dę z pełnego składu dwunastu

sędziów przysięgłych: dwóch za-

stępców odpadło wskutek choro-

by: sędzia przysięgły Kubalski,

urzędnik i zastępca przysięgle-

go, Weiss, dyrektor Banku Ma-

łopolskiego, obecnie lawa liczy

tylko dwunastu członków, w

tem: dwóch urzędników |pp.

Frydman i Turski, trzech wia-

ściefeli realności, pp. Łuklewiez.

Chodmek i Wolff, jeden właści-

ciel spółki automobilowej. dr.

Hirser i jeden właściciel,fabry-

ki. dr. Liban, wszyscy oni więc

bezpośrednio szkody nie ponoszą

i tylko co do pozostałych pp. Ja-

błońskiego (kaflarz), Singera

(kupiec) i Bachlarza (hanglo-

wiec) może zachodzić ewentual-

 

ność strat, lecz te winny im po-

kryć związki, czy cech, dając im

zastępców na czas pełnienia

przez nich funkcji społecznych.

Na obecnej rozprawie ze.

znawali świadkowie:" Kozłowski

Adam oraz Łach Franciszek,

Świadek Łach zeznaje w spra-

wie oskarżonego Rajtarowa. Sie-

dział on w jednej celi podczas

Śledztwa wraz z oskarżonym

Rajtarowem, który mial" do

świadka mówić, że źle się stało

w dniu 6-go listopada.

A należało, mówił Rajtarow,

przeciąć połączenie telefoniczne

i wypuścić więźniów. -Policjan-

tów należało powiesić na latarni.

W końcu Rajtarow miał oświad-

czyć, że jak drugi raz przyjdzie

do takich rozruchów, to sprawa

weźmie inny obrót _Mianowi.

cie więźniów się wypuścił, a do

więzienia wsadzi tych, którzy

nas sadzają. Do jednego z ran-

nych oficerów leżącego w kałuży

krwi, jakoby powiedział Rajta-

row. Widzisz, chciałeś naszej

krwi, a sam się pławisz w swo-

 

Oskarżony Rajtarow zaprze-

cza temu zeznaniu. Oświadczd

on, że prawdą jest, jedział w

jednej celi ze świadkiem. Być

może, że mówił coś. '

Teraz zostaje jeden z najcha-

rakaterystyczniejszych momen-

tów rozprawy. Oto oskarżony

Redlich oświadcza, że Franci-

szek Łach, który siedział razem

z oskarżonym Rajtarowem i od-

siadywal karę dwuletniego wię-

zienia za popełnienie kradzieży,

otrzymał w grudniu 1923 roku

dwa listy od ówczesnego mini-

 

 

 

strą Kiernika, pisanę na sejmo-

"SWIN-,

ł wem papierze do jego żony.. W
listach donosi Kiernik, że pro-

| śba jego o darowanie mu reszty
kary zostanie uwzględniona.

i Istotnie prośba ta widocznie po-
| parta przez ministra Kiernika,
| odniosła skutek, gdyż Łachowi
| darowano resztę kary. Zezna-

  

 

  | nie to colalo na sali żywe po-
| ruszenie i komentarze.
| W dalszym ciągu zeznawał

  
Tyniec Ignacy

| helm w spra
i Kospitek Wil.
e Daszyńskiego

Stefana, Kospitek opowiada, że
widział oskarżonego Daszyń.

[skiego w oknie Domu Robotri-
czego bez broni, nie wie nato-
miast czy kierował on uzbrojo-
nymi robotnikami. Matka De-
szyńskiego, Marja i jego siostra
Anna, odmówiły zeznań.

Następnie badano świadków:
służącą państwa  Daszyńskich,
Grzywaczównę, Bieleckiego Ta-
deusza, Czekaya Fr., Czekayową
MarjęCudzika Wawrzyńca, Je-
siona Antoniego, Juszczaka An-
toniego, który opowiada o na-
mawianiu go przez braci oskar.
żonego Redlicha w kawiarni Eli-
te przy ulicy Grodzkiej, gdzie
świadek pracuje aby zeznawał
mniej niż widział a wyprawią
mu libację, kelner zaś tej ka-
wiarni, którego nazwiska nie
zna, kazał świadkowi zeznać, że
kupował w dniu 6-go listopada
cukierki i nie mógł zauważyć co
się dzieje. Wobec tych rewela-
cji prokurator zastrzega sobie
sobie ściganie obu braci Redli-
chów.
Na tem rozprawę odroczono.

Z-OSTATNIEJ POCZTY

Zjazd biskupów w Łodzi

   

 

 

CZĘSTOCHOWA. - Do dnia
21-go lipca przybyło do Łodzi
26 biskupów. Przybyli: Dalbor,
Kakowski, Ropp, Teodorowicz,
Twardowski, Zdzitowiecki, Ful.
man, Przezdziecki, Gall, Fiszer,
Plunder, Łukomski, Łoziński,
Mańkowski, Tymiecka, Łosiń-
ski, Ryks, Walega, Jabrzykow-
ski, Michałkiewicz, Sokołowski,
Kubieki, Hlond oraz prałaci:
Chwiek, Barkowski, Boroński,
Witkomski, Prócz powyższych
na zjazd przybyć mają z War-
szawy nunjeusz papieski Lauri
oraz biskup ze Stanisławowa
Chomyszyn. Obrady będą trwa-
Ty do piątku włącznie. *
Kardynał -Dalbor odprawit

mszę, na której obecni byli
wszyscy biskupi. -Obrady roz-
poczęły się na sali bibliotecznej
w klasztorze. Obrady są po-
ufne. Po ukończeniu konferen-
cji wydana ma być odezwa do,
narodu polskiego.

  

  

 

 

Sprawa pomocy bezrobotnym
w Warszawie

WARSZAWA. Powołana

przez radę miejską komisja
dla opracowania natychmiasto-

wej pomocy dla bezrobotnych

miasta Warszawy odbyła w

dniu 1-go lipca r. b. posiedze-

nie, na którem wysłuchano

«prawozdania i wniosków pod-

komisji, w myśl których komi

«ja, obliczając działalność swą

na przeciąg trzech do czterech

miesięcyt. JJ. do czasu

nego wejścia w życie ustawy

o zabezpieczeniu bezrobotnych,

opóźnionej w naszych ciałach

ustawodawczych, traktuje obec-

ną pomoc dla bezrobotnych, ja-

ko surogat świadczeń, które

przyznane. zostaną ustawą 1

uważa, iż pomoc ta winna być

udzielona w granicach ustawą

przewidzianych orgz z fundu-

szów, które byłyby na ten cel

użyte w razie uchwalenia usta-

wy we właściwym czasie.

Komisja postanowiła zwrócić

się do rządu o przyznanie mia-

stu subsydjum w wysokości

3,000,000 złotych, podkreślając,

że wypłata zasiłków winna się

odbywać pod stałą kontrolą i

przy wpółudzlęle powołanych

 

 

 
 

LECZNICA: ZĘBÓW
W nowym tym zakładzie stojącym
bezwarunkowo na wysokości swe.
go zadania, wykonywa każdą pracę

LEKARZ.DENTYSTA
specjalista w swoim zakresie.

Dr. A. Brown, ;
Operuje, roby bór natu,
Bade reuy 1 szczęki" przy pomocy
aninowerych  Insrumentow 1
X-promient

Dr. J. Bernikow, ~
lacey. plonibule 1 wstawia zęby o-
raz mostki, najnów nie

najnowszych metod, wykonane posta-
Js pod orobistemkierownictwem

Dra. A. Troppa,
h. założyciela szkoły Tekarako-denty>

w Warszawie i Odessie
GobzINT od 3 rano do % wiecór,
« w niedzieię od 3 rano do 1 po.

    

   

[] także i trawienie odbywa się pro-
M miałowo.

  

   
 
  Severy L

zdrowie w rod:

 

two wtrzymujy

 

       

  

   

  

 

NA _NIESTRAWNOŚC

osłabienie 1 brak
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

BALZOL.

Ogólny. tonik
dla mężczyzn i kobiet, -

 

  

 

  
  

   Dopomaga on naturze we wzmoce
nienie żołądka, pobudza wątrobę

    

 

Cana 80 1 88 centów.  

   

 

  

Zapytajcie w aptece.

  W. F. SEVERA co.
CEDAR RAPIDS, (oWA

 

czynników rządowych. Zasady,
akcji zapomogowej komisja go-
towa jest omówić z odnośnemi
ministerjami.
o

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego
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ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

) RABIA 1
     (Ciąg. dalszy.)-- No, 1 ta'kara jest chyba uzasadniona.Twoja potęga zbyt staje się groźna, by Rzym niezapragnął mścić się,- Ależ Peppino nie należa! do mej bandy.Toć to pasterz, którego wlną całą, że nam do-starczał żywności.-To wystrczy chyba. Zreszta, mój ko-chany, mają dla niego względy; nie będzie tor.turowany, Jak to cleble kiedykolwiek spotkaćmoże, o ile byś wpadł wich ręce, lecz mu tylkopoprostu utną głowę. Z tonu twego wnloskujęjednak, ze masz zamiar zrobić jakąś niedorzecz-hość?- Jestem przygotowany na wszystko, by.le tylko nie dopuścić do egzekucji tego bieda-ka, który dzięki mnie wpadł w takie nieszczę-ście, - Cóż zamierzasz zrobić?- Postawie kilkuset ludzi dokoła szafotu,a gdy mego Pepplna prowadzić będą na miejscekaźni, skoczę ze sztyletam! na czele mych ludzi1 odblję delikwenta.-Niebezpieczny to projekt, a zwłaszczaznówdziesięć tysięcy plastrówinnej osobie, któ-byłbylepszy. Ot, dałbympewnej osobie dwa ty-siące plastrów, toby egzekucja odłożonado przyszłego roku: za parę miesięcy twój Peppi-no znalazł sposobność do ucieczki..- A czy Wasza ekscelencja jest pewna do-brego skutku?- Czy ja jestem pewie dobrego skutku? A-let ja, u djabła, mam pieniądze! I zaręczam cl,iż więcej dokonam swem złotem, aniżeli ty staląswych sztyletów.- Dziękuję więc Waszej ekscelencji, Jeżeli-by jedak złoto zawiodło, to moja stal będzie w
pogotówiu.

- Ależ nie bronię ci tego bynajmniej, re-

czę jednak za to, że we wtorek Peppino nie bę-

dzie stracony. ,

- A czy nie moglibyśmy być wcześniej po-

wiadomieni, że zabiegi ekscelencji dały wynik po-
myślny?

- Owszem. Nająłem trzy ostatnie okna w

pałacu Rospoli na czas karnawału. Otóż jeżeli
mi się uda, - dwa boczne okna przysłonić ka-

żę adamaszkiem żółtej barwy, zaś drodkowe -

białym, z wyhaftowanym krzyżem czerwonym.

Zawiadom tylko o wszystkiem Pepplna, ażeby
czasem mie umarł ze strachu, bo byśmy napro-

ino wtedy traci!i czas drogi.

- Słuchajele, panie Wasza ekscelencja wie

chyba, że jestem mu oddany duszą i ciałem?
- Tak się przynajmniej spodziewam.

- Otóż, jeżeli ocałicie Pepplna, panie, przy-

rzekam cl wtedy posłuszeństwo bez granic, bez

względne, zawsze I na każdym kroku.

-Licz się ze słowami, przyjacielu, bo być
może, że i ja kiedyś będę cię potrzebował.

- Znajdziesz wtedy we mnie nie człowieka

wolnego lecz swego niewolnika. Przysięgam.

- Cicho! Dosyć. Ktoś się zbliża.

- To jacyś cudzoziemcy przy świetle po-

chodni zwiedzają Kolizeum. .
-- Lepiej będzie, by nas razem nie widzie

H. Twoja przyjaźń jest dla mnie zaszczytną

wszelako gdyby tak świat dowiedział się o n.

szym związku, mógłbym stracić w świecie tym

swój kredyt, Świat jest niesprawiedliwy zaw-

sze.

- A więc żegnam waszą ekscelencję.

Po tych słowach przyjaciel Pepina znikł jak

cień, zdawało się, że wniknął w mury | przepadł

w nich jak mara, ;

Nieznajomy odszedł również, ocierając slg

nieomal o d'Epinaya, który czas dłuższy myślał

o tem, co usłyszał.

Następnie odnalazł Alberta | obydwaj w pa-

rę minut potem wracali do hotelu.

Morcef był pełen zachwytu | w gorących sło-

wach wyrażał swój podziw, d'Epinay zbywał go

jednak monosylabami, ponieważ wszystkie jego

myśli krążyły dookoła nieznajomego, gdyż upor-

czywie zdawać mu się zaczęło, Iż ów tajemni-

czy nieznajomy nie był nikim innym, jak Stnd-

badem żeglarzem, którego poznał w podzie-

miach Monte-Christo.

Zdarzenie to odebrało Franciszkowi cały

spokój, do tego nawet stopnia, że pozostawał w

domu, pozwalając Albertowi, by samotnie zwie-

dzał miasto.

Zaś Morcef z tego korzystał,

Dążył tam zwłaszcza, gdzie miał nadzieję,

 

 

że mu się zdarzy jakaś miłosna awanturka. Bo'

bez tyc, jak prawdziwy paryżanin, żyć popro-

stu nie mógł Na nieszczęście jednak, wszyst-

kie spotykane Wenecjanki i Neapolitanki 1 były

nieodmiennie wierne swym kochankom, czy mę-

om, tak że Albert nic zrobić nie mógł.

Wszystkie swe dotychczasowe niepowodze-

nia na tem polu Albert miał nadziepję odbić so-

bie podczas karnawału w Rzymie, zwłaszcza wo-

bec jego reputacji, Iż jest on najbardziej szalo-

nym ze wszystkich karnawałów w świecie.

Na razie, przed jego rozpoczęciem, badał te-

ren, zwiedzając wszystkie miejsca zabaw, a więc

teatry i kawiarnie w pierwszym rzędzie.

Nazajutrz po dniu, w którym przyjaciele na-

al rwledzill Kolizeum, Morcef, wystrojony jak

najwyższej krwi dandy, był w teatrze na operze.

Na ten raz towarzyszył mu Franciszek,

Nudzili się, bo nie znali w teatrze nikogo,

na operę zaś nie zwracali uwagi zupełnie,
Przy końcu aktu drugiego dopiero wujrzał

d'Epinay w otwierających się drzwiach niezajętej

dotychczas loży, wchodzącą damę, której miał

honor być przedstawionym w Paryżu jeszcze.
Albert dojrzał natychmiast poruszenie przy-

jaciela i uradowany zapytał:
- Czy znasz tę kobietę?

- Znam, Podoba ci się mote?

- Ależ to jest cudowna zaprawdę blondyn

„ka! Co za włosy! To musi być chyba francuz-

ka?
- Wenecjanka.

+ --- Jak się nazywa?

F - Hrabina G. «

- A'... Słyszałem o niej. Mówią o niej że

jest:równie dowcipna jak i piękna. Do djabla'..

gór zokinmamxślp. że moglem być jej przedsta-  

ROMANS

(Przekład z fracuskiego)

wiony na ostatnim balu u Villefortów | nie sko-

rzystałem ze sposobności, - nie mogę soble te-
go darować.

- Widzę, że miałbyś ochotę błąd ten napra-
wie?

- Czy znasz ją tak dobrze, że mógłbyś mię
do jej loży zaprowadzić?

- Rozmawiałem z nią zaledwie parokro-

tnie, myślę jednak, że bez popełnienia zbyt wiel.

kiego nietaktu mógłbymcię przedstawić.

W tejże chwil hrabina  spostrzegła d'Epi-

maya i wdzięcznie skinęła mu rękę, na co ten

odpowiedział pełnym szacunku ukłonem.

- Hm... widzę, że jesteś z nią na bardzo
dobrej stopie

- Mylisz się najzupełniej 1 radzę ci, byś
nigdy, będąc w Hiszpanji lub we Włoszech, nie

sądził o zażyłości z pozorów zewnętrznych. Po-

między hrabiną a mną istnieje pewien rodzaj

wzajemnej sympatji, lecz upewniam cię, że nic
więcej ponadto

-- I cóż ten pewien rodzaj wzajemnej sym-

patji wytworzyło?

- Poznaliśmy się przy oglądaniu Kolize-
um.

- Przy świetle księżyca zapewne?
- A tak.

- 1 byliście sami?

- Prawie,

-1 rozmawialiście...

- O tych, których już niema. 0 umarłych.

- Aha!... Mówlliście o śmierci. Zaręczam

ci, że jeżeli będę miał szczęście znaleźć się przy

boku tej pięknej pani, to razmawiać z nią będę

o życiu. 0 bujnem, pełnem pragnień życiu.

- Wątpię, czy el się uda z nig na ten te-

mat naprowadzić rozmowe.

- W każdym razie, jeżeli to możliwe, zech-
ciej mnie jej zaprezentować, jak to przyrzekleś

-Niech zapadnie kurtyna.

- Cóż u djabla, jaki ten akt długi!

Na szczęście kurtyna zapadła, a w tejże

cwili Morcef zerwał się a nogl, pochwycił kape-

lusz, poprawił krawat 1 włosy, wreszcie trącił

Franciszka na znak, że jest gotowy. D'Eplnay,
uśmiechając się lekko, podniósł się wtedy rów:

nież, wzlął go pod rękę i wyprowadził z sali; prze

szli następnie korytarz w półkole, wreszcie Fran-

ciszek zapukał delikatnie do loży Nr. 4, którą

zajmowała hrabina.

Gdy weszli, d'Epinay przedstawił Alberta

hrabinie, na co ta odpowiedziała wdziecznym u-

klonem, zaś d'Epinayowi podała rękę.

Zaproszony Morcef, zajął swobodnie miejsce

na przodzie loży i rozpoczął towarzyską rozmo-

wę o teatrze, Paryżu, karnawale 1 tym podob-
nych rzeczach bez treści.

D'Epinay zaś, nie chcąc Albertowi przeszka»

dzać, wziął olbrzymią lornetę do ręki i zaczął
się rozglądać po sali.

Vis-avis nich, loży pierwszego piętra sie-

działa kobieta niezwykłej piękności, ubrana w
strój grecki, który jeszcze bardziej podnosił jej
egzotyczną urodę. Po za nig, w cieniu, siedział

mężczyzna, którego rysów twarzy nie można by-

ło rozpoznać. D'Epinay wtedy przerwał rozmo-

we Alberta z hrabiną, zapytując, czy nie zna

czasem pięknej greczynki?

- Nie znam jej - odpowiedziała hrablna -

wiem tylko tyle, że mieszka w Rzymie od po-

czątku jesieni, a także, że nle opuszcza ani je-

dnego przedstawienia w oparze. Czasam! tylko
towarzyszy jej mężczyzna ,który siedzi w głę-

bi loży; przeważnie - ze służącym jedynie?

-Jakże się pan! podoba ona?

-Jest bardzo piękna.

Rozpoczął się akt drugi, .A wtedy towa-
rzysz greczynki, niewidziałby dotychczas, wynu-

rzył się z cienia zasiadł na przodzie loży. D'Epi-

nay wtedy ze zdumieniem poznał w nim tajemni-

czego pana podziemnych pałaców na wyspie

Monte-Christo, a także owego nieznajomego,
który wczoraj taką niezwykłą prowadził rozmo-
we w ruinach Kollzeum.

Wyraz twarzy d'Epinaya doskonale ujaw-

niał zmieszanie, jakie opanowało jego umysł;
spostrzegło to hrabina i śmiejąc się zapytała, co
mu się takiego stało?

- Pani hrabino-odpowiedział -- przed chwi.
lą miepokoiłem panią pytaniem, kto jest ta gre.

czynka, teraz znów zapytuję, czy nie zna pani jej
towarzystwa?

- Nie. Nawet mu się nigdy nie przyjrzałem
- "rzekła. biorąc z rąk d'Epinaya lornetę i przy-

kładając ją do oczu, -- lecz uczynię to teraz.

- Ależ lo musi być jakiś zbieg z grobu! -

krzyknęła nerwowo, wstrząsając się cała - jakąż
on straszliwie trupiobladą ma cerę.

- On zawsze jest taki - rzekł w zamyśleniu
d'Epinay.

- A więc go pan znasz? - zapytała hrabina

- to ja w takim razie mam prawo zapytać: kto
to taki?

- O, mnie się wydaje jedynie, że go Już coś

dwukrotnie widziałem, lecz stanowczo ręczyć za
to nie mogę.

- A ja myślę - rzekła hrabina, poruszając

pięknemi ramionami, jakby dreszcze nią wstrzą-

snął, -"że ktokolwiek raz widział tego człowieka,

to nie zapomni go już nigdy. I myślę jeszcze, że

taki być musiał bajronowskilord Ruthwen, Jeże.
„w, to ten właśnie człowiek utwierdzić może
wiarę w upiory.

-Muszę się koniecznie dowiedzieć, kto on
jest? - zawołał d'Epinay powstając.
- O niej... zawołała z przestrachem hrabina

- nie opuszczaj mnie pan. Nie mogę zostać sa-
ma. Doprawdy, ja drżę cała.

- Jakto, czyżby istotnie pani się bała? - za-
pytał d'Epinay, nachylając się do ucha hrabiny.

- Słuchaj pan - odpowiedziała - Byron
przysięgał mi, że wierzy w upiory. opowiadał mi w
jakich okolicznościach spotkał się z upiorem, o.
pisał ml nawet jego twarz i wyraz oczu, Otóż ten
tam człowiek, jest zupełnie do bajronowskiego u-
pióra podobny . Te czarne jak skrzydła kruka wło
sy, te wielkie palące się jakim żarem wewnętrznym
oczy, ta bladość śmiertelna... Boję się! 1 błagam
pana, nie odchodź! Jutro możesz wziąć się do po-
szukiwań swych, lecz musisz pozostać przy
mnie. i

=- Posłuchaj pan - mówiła dalej gorączkowo
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Baseball
 

Sezon basebalowy już się ma
ku połowie, sle szampjonat w
obu ligach, t. J. American I Na-
tional, nie jest zapewnlonym dia
żadnego klubu, Chocłaż staty-
styki basebalowe wykazują, że
kluby, które są na pierwszym
miejscu z końcem lipca, zwykle
uzyskują szamp)onaty poszcze-
gólnych lig., obecnie, oba klu-
by, New York Yankess, w Lidze
American I New York Glants w
Lidze National, 8g na plerwszym
miejscu, lecz szanse nie są pe.
wne.
Klub Giants najlepiej stol, bo

góruje blisko dziesięcioma kon-
testami wygranem! nad najbliż-
szym rywalem, jakim jest Klub
Chicago Cubs. Yankees zaś le-
dwo się trzymają góry, bo sena-
torzy prą ich uporczywie, Nad-
to, Detroit Figers prawie że są
u ich wrót.

Wczoraj dowiedzieliśmy się,
że "Srot Stop" Klubu Toronto,
w Lidze International, O'Rourke
jest Polakiem z Elizabeth, N. J.
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ne, nie ukrywa on faktu, iż jest
Polakiem.

Alfons Grabowski, "Pitcher"
Klubu Queebec w Kanadzie, zo-
stał przydzielony do Klubu Sy-
racuse Internationals w ubie-
głym tygodniu. Melomani ba-
sebalowi w Newarku i Jersey
City będą mieli okazję widzieć
go grającego, gdy Klub Syra-
cuse zawita do tych miast w
sierpniu. Grabowski rzuca pi-
kę lewą ręką. Liczy on zale-
dwie 20 lat. Jeżeli mu się do-
brze poszczęści, to zobaczymy
go grającego w przedniejszych
ligach za rok lub dwa. Rodzi.
ce jego | bracia zamieszkują w
Syracuse, N. Y.

Boxing

Georges Carpentier, francuski
pięściarz światowej sławy, usil.
nie trenuje się do walki z szam-
pjonem lekko ciężkiej wagi, w
Ameryce, Genem Tunney, w
New Yorku. Walka ta odbęzie
się w Polo Grounds, dnia 1-go
sierpnia.
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Brooklyn

Polska szkoła wakacyjna
 

' Rodzicom pod rozwagę

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu-
blicznych, nauczyły się czytać i
pisać popolsku, a nieraz nauczy
ły się mówić w języku rodzin.
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej
161 - 15 ulica, przy polskiej pa-
rafji narodowej,
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ»
| dą środę i piątek,

odzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach parafJal-
nych, Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza.
Rodzice przysyłajcie swe dzie-

cl do Polskiej Szkoły Wakacyje
nej!

Ks. W. Trzepierczyński.

Do członków oddz. 26 Pol.

Rob. Kasy Choryck

w Greenpoint
 

Niniejszem zawiadamiam, Iż
miesięczne posiedzenie odbędzie
się w sobotę dnia, 26 lipca b. r.

Dokładnego nazwiska jego nie
odcyfrowaliśmy jeszcze. Wie.
my tylko, że kończy się na ski.
Chociaż nazwisko ma zmienio-  

- wychodzę już nie mogę dłużej tu pozostawać.
I proszę -odprowadź mnie pan

Na taką prośbę - niema odpowiedzi, TA też
d'Epinay wziął kapelusz i otworzył drzwi, podając
rękę hrabinie.

Prowadząc ją, wyczuwał że istotnie drżała.
Gdy znalazł się już w jej apartamentach, hrabina
rzekła:

- Prawdziwie, widok tego człowieka wstrzą-
snął mną do głębi I musisz mi przyrzec jedną
rzecz. Ale czy mi przyrzekniesz?

Wszystko, prócz tego jednego, abym nie
mieł się postarać o poznanie tego człowieka, Mam
powody, których nie mogę pani wyjawić, a które
mnie wprost zmuszają do tego, bym wiedział kto
on jest, zkąd przybywa | dokąd dąży?

- Zkąd przybywa? - nie wiem, lecz wiem,
dokąd dąży. Do piekła niezawodnie.

- Wróćmy do obietnicy, którą miałem dać
pani? »

- Chciałam pana prosić, byś po wyjściu o-
demnie udał się wprost do hotelu i nie starał się
widzieć z tym człowiekiem dzisiaj. Jest jakiś sto-
sunek tajemny pomiędzy osobami, które się 0-
puszcza m tehi, do których się od tamtych przy-
chodzi. Nie bądź więc pan takim łącznikiem po-
między mną, a nim, Jutro możesz go szukać, ile
się podoba, byle nie dziś, po wyjściu odemnie. I
nie zechciej mi go kiedy przedstawić, jeżli nie
chcesz, bym umarła z lęku. A teraz dobrej nocy
życzę panu. Co do mnie, to wiem, że oka nie zmru«
żę do świtu. .

Za powrotem hotelu d'Epinay zastał Mor-
cefa w nocnej już toalecie, wysiągniętego wygodnie
na kanapie z cygarem w ustach.
- A, to ty! Na honor, nie spodziewałem się

dziś cię zobaczyć.

  

powiedzenia ci raz jeszcze, iż twe pojęcie o włosz-
kach są z gruntu fałszywe. W dodatku, sam za-
uważyłeś chyba, iż hrabina przestraszyła się na-
prawdę?
- Przestraszyła się?... kogo? Tego poczciwca,

który spał sobie vis a vls nas, za plecami tej cu»
dnej greczynki? Przypatrzyłem mu się dobrze w
korytarzu, gdy oboje lożę opuszczali. 1 doprawdy
nie pojmuję skąd wam podobne myśli przyjść mo-
gły do głowy? Jest to bardzo piękny mężczyzna,
wytworny, dobrze ułożony i ubrany bez zarzutu.
- W samej rzeczy - odpowiedział d'Epinay,

- i ja jestem zdania, że wyobrażenia hrabiny o
tym człowieku niczem nie są ugruntowane, Sły-
szałeś go może mówiącego? .

-- Przemówił kilka słów w języku
kim.

- W nowogreckim? W takim "razie niema
wątpliwości, że to on, -- dokończył d'Epinay szep-
tem do siebie.
- Co mówisz?
- E, nic... Cół ty robiieś?

Przyg ci miłą ni iankę! Dzie
wisz się? Kłopoczesz się ciągle jeszcze niewątpli-
nie, że nie mamy dotychczas powozu na karnawał.
Otóż przyszła ml myśl doskonała. Nie można do-
stać nni powozu, am koni?.. A więc wynajmie›
my sobie wóz i parę wołów. Wóz każemy sobie
ubrać pięknie, zaś sam! poprzebieramy się za ne-
apolitańskich źniwiarzy, Hrabina G. o ile by ra-
czyła zaszczyci6 nas swem towarzystwem, prze-
brać by się mogła za wneśniaczkę z Sorrento.Co,
przyznasz chyba, że myśl jest doskonała?

- Istotnie, szczerze przyznaję, że ci przyszła
przewyborna myśl do głowy.
- Mówiłem już o tem z gospodarzem i pan

Pastrin upewnił mnie, że nic łatwiejszego, jak za-
dość uczynić mej chęci. Chciałem kazać pozłocić
wołom rogi ale mi odpowiedział, że to zajęłoby
trzy dni czasu; musimy więc obejść się bez tego
zbytku.

Wiem drzwi się otworzyły i Pastrini wsungt
głowę. .

- Czy wolno? -: zapytał?
- Ale wolno, wolno! - odpowiedziano mu.
-- Przychodzę z dobrą wieścią - rozpoczął

pan Pastrini. - Jest już wiadome panom zapewne,
że pan hrabia Monte Christo zamieszkuje w mym
hotelu.

- Wiemy, niestety Z jego to przecież łaski
mieszkamy tutaj jak para żebraków.

- Otóż tedy pan hrabia, dowiedziawszy się o
kłopocie panów, proponuje panom dwa' miejsca w |
swym powozie i okna w pałacu Rospoli

Albert i F/anciszek spojrzeli na siebie zdu.
mieni. * .
- Doskonaleby to było =- zawołał Morcef - 

 

Pamiętajcie o Fundusza Im.

Józefa Piłsudskiego

-- Mój Albercie, cieszę się, iż mam sposobność |

 

w sali zwykłych posiedzeń o go-
dzinie 8 wieczór. Data posiedze.
nia ogłoszona w „Robotniku",
jest mylng.

A. Czajkowski, sekr. fin. 

nie wiemy jednak, czy to bardzo wypada przyjmo<
wać grzeczności od człowieka, którego nie znamy
zupełnie? „

- Cóż to za jeden, ten hrabia Monte-Christo?
- zapytał d'Epinay gospodarza,
- Nieprawdopodobnie bogaty magnat sycylij.

ski, czy też maltański, szlachetny i hojny,
- Zdaje mi się - rzekł Franciszek do Alberta
że gdyby to był człowiek dobrze wychowany,

byłby nam zaproponował grzeczność swą w formie
bardziej delikatnej. Byłby napisał, lub też. ..
W tej chwili zapukano do drzwi.
- Proszę - rzekł d'Epinay.
Służący w bogalej liberji stanął w progu.
- Od hrabiego Monte-Ehristo do pana Fran-

ciszka d'Epinay i wicehrabiego Alberta Morcef -
rzekł,

1 oddał gospodarzowi dwie karty wizytowe,
które ten natychmiast doręczył powyżej wymieni-

ym.
- Pan hrabia Monte-Christo - recytował da-

lej służący - rozkazał prosić jaśnie panów o po-
zwolenie złożenia im,jako swym sąsiadom, wizy-
ty jutro rano.

- Na honor - rzek Morcef do d'Epinaya -
należy go przyjąć.
- Powiedz hrabiemu - odpowiedział służące-

mu d'Epinay - że to my raczej winniśmy mu zło-
żyć swe uszanowanie,

Służący odszedł,
- To jest naprawdę dobrze wychowany czło-

wiek - rzekł Morcef - i miałeś zupełną
ność, panie Pastrini, mówiąc, że jest to człowiek
przyzwoity.

- Więc przyjmujecie panowie jego raprosze-
nie? - zapytał gospodarz.
- Czemu nie - odpowiediał Morcef. - Przy.

znam się niemniej panu, że bardzo mi żal owego
wozu i gdyby nie okno w pałacu Rospoli, które
nam w części wynagrodzi może tę stratę, nie od-
stgpitbym za nie od mej myśli. Wszak prawda,
Franciszku?

- Istotnie, ten wóz byłby doskonałą zabawą.
No, ale i okna w pałacu Rospoli też są coś warte.

Zaś d'Epinay mówił to w tej myśli przedewszy
stkiem, że okna te, w pałacu Rospoli właśnie przy-
pomniały mu rozmowę, jaką słyszał w Kolizeum.
Gdyby rzeczywiście ów człowiek w płaszczu był
tym samym, którego widział wteatrze, a przedtem
na wyspie Monte Christo i gdyby oni mfel coé
wspólnego z hrabią Monte Christo?

Te zagadnienia nie pozwalały zasnąć Francisz-
kowi, pocieszał się tym jedynie, że jutro rozwiąże
zagadkę. Rano, gdy tylko to było możliwe, d'Bpi-
nay rozkazał przywołać do siebie gospodarza.
- Panie Pastrint - zapytał, gdy tylko ten

zjawił się na wezwanie - czy będziemy mieli dziś
jakąś egzekucję?

- Owszem, panie hrabio, mogę nawet dostar-
tzyć szczegółów, ponieważ tylko co przysłali mi

i ia. Jeżeli pan hrabia pozwoli, to za.

 

raz je przyniosę.
Za moment zawiadomienie było już w rękach

d'Epinaya. Wyczyłać w niem było można, co na-
stępuje

Wiadomem czynimy każdemu, że we wtorek,
dnia 22 lutego, a pierwszego karnawału, będzie mia
ła miejsce, na mocy wyroku trylgnału, egzekucja
na placu del Popolo skazanych: Mndrzeja Rondo-
lo, za zbrodnię morderstwa, dokonanego na osobie
cześgodnego i szanownego don Cezara Torlini, ka.
nonika w kościele śww. Jana, oraz niejakiego Pep-
pina, zwanego RoccoPriori, któremu udowodniono
wspólnictwo z obmierzłym bandytą Luigim Wam
pa. Pierwszybędzie łamany kołem, zaś drugi ścięty.

Pobożne dusze upraszamyniniejszem, aby bla
gały Boga o miłosierdzie dla tych dwuch nieszczę-
śliwych winowajców. i

Wszystko to, co do jednego słowa, słyszał
Franciszek dnia poprzedniego w zwaliskach Koli-
zeum, program najzupełniej się więc zgadzał z je-
go wiadomościami; te same imiona skazanych i
ten sam rodzaj kary. Stąd, według wszelkiego praw
dopodobieństwa, ten, który wiadomości te przy.
niósł, był Luigim Wampą, zaś człowiek wpłaszczu
~ byt Sindbadem żeglarzem. .

Czas płynął, wybiła godzina dziewiąta, to też
d'Epinay już się zbierał, by iść zbudzić Alberta,
gdy ten najniespodziewaniej zjawił się w salonie,
najkompletniej notabene ubrany

- Proszę się zapytać - zwrócił się wtedy d'E-
pinay do gospodarza -- czy moglibyśmy złożyć już
wizytę hrabiemu Monte Christo?

l (Ciąg dalszy nastapi.), _,{BLHA  

stRomMigxy®s

iokolica
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ZW. SOKOŁÓW POL.

_ Niniejszem zawiadamia się,
iż posiedzenie Komitetu Przed:
zlotowego Walnego Zjazdu Zw.
Sokołów. Polskich odbędzie się
we wtorek, dnia 22-go lipca b. r.,
o godzinie 8-ej wieczorem, w So-
kolni, pn. 188 Grand St., Brook»
lym, N. Y, na którem będzie
obecnym prezes Związku, druk
R. S. Abczyński i reprezentant
Sokolstwa z Polski, druh Świąt»
kiewies. =_ :
Wobec tego Komitet Przed.

zoltowy apeluje do gniazd, by
wysłali swych reprezentantów
na wyżej wspomniane posiedze.
nie, a przeważnie mile będą wi.
dziani prezesi i naczelnicy orsz
sekretarze gniazd. Jak również
Wydział Okręgu I jest proszo-
ny, by stawił się w komplecie.
Nadmienić wypada, że Zlot

za plecami, a gniazda Okręgu I
większą połową śpią snem spra-
wiedliwego, nie myślą o tem,
że za sześć tygodni zleci się sza-
ra drużyna z całej Ameryki, by
zdać egzamin z dwuletniego do-
robku na niwie sokolej, ale
wtencząs będzie za późno brać
się do pracy i czynić przygoto-
wania o przyjęcie naszych gości.
Wzywamy więc, zacni druhny 1
druhowie, przyjdźcie wszyscy
razem, uradzimy jak dla Soko-
łów przystoi wspólnie a wten-
czas dokażemy, że wpsólnemi sl.
łami cudów się dokazuje.

Czołem!
F. MOZEJKO, Sekretarz.

KOMITET OBCHODÓW #

 

Następne posiedzenie Komi-
tetu Obchodów Narodowych od-
będzie się w środę, dnia 23-50
lipca, w Domu Narodowym, -
261-7 Driggs Ave. Brooklyn, na
które proszeni są delegaci wszy
stkich polskich Towarzystw mie
szczących się w Greenpoint.

A. Salik, sekretarz,
K. Trypuć, prezes.

Brooklyn-Williamsburg

Do Szanownej Polonjil

Niniejszem zawiadamia się,
że staraniem Koła 74 P. S. L.
„Wyzwoleniejakoteż 1 liczne»
go grona obywateli powyższej
dzielnicy, urządza się wielki ob-
chód ku uczczeniu pamięci 10-1e-
tniej rocznicy  Zbrojnego Gzy»
nu.

Dzień 6-g0 Sierpnia niech bę-
dzie dla nas Polaków tym dniem,
jakim jest 4 lipca dla Ameryka»
nów.

Dzień ten wszyscy Polacy po-
winni czeić, bo przyniósł nam
Polakom odrodzenie Ojczyzny i
Wolność. .

Pokażmy, że nie tyl-
ko śmierci, ale i za żywota
umiemy i chcemy wielkim lu-
dziom oddać należną im chwalę
i cześć,
Wspaniały ten obchód  odbę-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp
nia w Sokolni pod nr. 190 Grand
St. Brooklyn, o godzinie T-mej
wieczorem. _
Przemawiać będą wybitni mó

wcy.
Komitet Obchodu

E. Kulik, - P. Jan
St. GąsiomWi

 

Pamiętajcie o Fundasza Im.

Józefa Piłsudskiego
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Obchody Sierpniowe.

 

  

W SPRAWIE OBCHODÓW SIERPNIOWYCH

 

DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ 1 ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU TOKOLICY!
 

Komltet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, jak również do
jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiąta Roczni-
cę Czynu Slerpmowagn W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane i organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolicy New Yorku,
Connecticut i Nowej Ang

 

Komitet nowojorski postanowił za-
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ilo będzie wore.
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Komitet im. Pi-'
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe w Dziesiątą
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski.

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane jaknajprę-
dzej, aby na każdym obchodzie sierpniowym, komitety lokalne
miały je do rozporządzenia. W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, c. o. „Nowy Świat",
24 Union Square, New York City.

Cześć!

KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU.

Wdniu 16 lipca odbyło się po-
siedzenie Komitetu J. Pilsud-
skiego wspólnie z Kom. Obcho-
dów Narodowych, na którem to
posiedzeniu były reprezentowa-
ne Tow. Bartosza Głowackiego,
2 delegatów: J, Kowalski i T.
Kwapiński ; Tow. O. M. Konop-
nickiej, Wł. Winieśniewski; Tow.
Zmartwychwstania, W. Rojo
ski; Tow. S. Czarneckiego: K.
Trypuć; Tow. Zw. M}. Polskie},
A. Salik; Komitet Pilsudskiego,
Z. Szwarc, J. Garwoliński, A.

L. Janicki. Zarząd skła
dą się jak następuje: Z. Szwarc
prezes; K. Trypuć, wice-prezes,
J. Kowalski, sekretarz; A. Wy
socki skarbnik.

OBYWATEL!

Dziesięć lat ubiega od chwili,
gdy na Błoniach krakowskich
wiara Legionowa _zaprzysięgła
pójść w bój z odwiecznym wro-
giem. Zaprzysięgła przelać swą
krew, by potomność, idąc ich
szlakiem, wydarła wrogom naj.
droższy skarb - Wolną Polskę.

   

  

 

To nie jest zbladła z ksiąg ne-
rofiskich karta, .

To nie fantazji dzikość rozbuja-
la;

To strzała „wczoraj z serc na-
szych wydarta,

To łza, co dzisiaj się lała!

 

1 rzeczywiście, nie jedna łza
spłynęła budowniczym Nowej
Polski przy rozkuwdniu z kaj-
dan swych braci.

Dziesięć lat ubiega od chwili,
gdy w 50 rocznicę (5 sierpnia,
1914 roku) stracenia ostatniego
Rządu Narodowego na stokach
warszawskiej Cytadeli, pierw-
szy oddział polskich .strzelcow
wyruszył z Krakowa, by wkro-
czyć w granice Królestwa Pol.
skiego, by z bronią w ręku qde-
brać skradzioną ojcowiznę. Pa-
trzyli na Was pokolenia sybirs-
kich wygnańców. Byliście ich
poświęceń i cierpień méciciela-
mi. " Niespełntone dzieło dziadów
i ojców, przez Was zostało do-
prowadzone do końca.. Dożyliś
cie dnia triumfu i chwały, na
który pokolenia całe napróżno
czekały:

Cześć ci, żołnierzyku -mały
rwący się do pierwszej /batalji
ze słowami: Komendancie pué-
cie mnie! Ja chcę z nimi!... Ko-
mendancie!... -
W przekazaniu potomnym na

mięci walki o wolność Legjonu

  

 

bierze udział i Polonja w Green
point, urządzając obchód 10-ro-
cznicy obalenia słupów granicz.
nych.

Uroczystość zapowiedziana na
dzień 9-go sierpnia br., bezwąt-
pienia ściągnie do Domu Naro-
dowego, 261-7 Driggs Ave. cala
Polonję, zamieszkałą w Green-
point i okolicy,

Komitet Obchodu.

NEWARK

obchódSlerpnmwy -

 

 

Za inicjatywą Komitetu Ra-

tunkowego, Polonja na górze

miasta urządza Obchód sierpnio

wy w dniu 17-go sierpnia, Na

razie plany nie są jeszcze uzupeł

nione, i sala na obchód nie wy.

brana. Bliższe szczegóły 1 pro-

gram obchodu ukażąsię wkrótce

na tem miejscu.

Zwolennicy. de Valery będą
głosować za La Follette'm

NEW YORK, 21 lipca. -
"Rozłam w partji demokratyc
nej jest większy jak by się zda-
wało na pierwszy rzut oka.
Oprócz zasadniczego rozłamu z
powodów religijnych na frakcję
Ku Klux Klan i sympatyków
katolików, konserwatystów i
postępowców reprezentowanych
szczególnie silnie we wszystkich
stanach północnych ostatnio na-
stąpił rozłam specjalnie etno-
graficzny wśród demokratów
pochodzenia irlandzkiego zwo-
lenków republiki _irlandzkiej,
którzy postanowil igłosować za
La Follettem i zwolenników wol.
nego państwa Irlandji, którzy
będą głosować za regularnym
kandydatem. Partja demokrat
czna prawdopodobnie nie w
trzyma tych wszystkich ciosów i
poniesie zupełną klęskę w nad-
chodzących wyborach.

 

 

 

 
Gabinet grecki znowu )

zrezygnował

ATENY, 21 lipca. - Gabinet
grecki premjera Papanastasiona
ustąpił po czterech miesiącach
ciężkich walk parlamentearnych
otrzymawszy tylko 181 głosów
na 309 wszsytkich głosów, w
parlamencie. Gabinet Papana-

  stasiona ustąpił z powodu wiel-
kiego niezadowolenia w szere-
gach armji i floty.

 

 
Baj, baj...

 

McAdoo przegrał kampanię wyborczą i pojechał do Europy na,wywczasy
 

MAŁPA NA WOLNOŚCI

WYWOŁUJE PANIKĘ

WŚRÓD LUDNOŚCI

  IRVINGTON, N. J., 21 lipca.
- Trzy stopy wysoka małpa,
koloru szarego, nazwiskiem Bes
sie, zdołała wymknąć się ze
swej klatki w Olympie Parku i
wywołać panikę wśród miesz-
kanców i 1 najbliz-

  

pie na wolności obiegła lotem
błyskawicy najbliższą okolicę.

| Kobiety i dzieci, bojąc się spot

|

 

kania z dzikiem zwierzęciem,
gtarają się nie od do-
mów, by się nie narażać na wal
kę z dzikim zwierzęciem. Do-
zorcy parku zoragnizowali po-
ścig, który bez skutku stara się
zbliżyć do uciekającej -wciąż
małpy, która zniszczyła już je-
den sklep, oranżerję i wielkie
kurniki drobiu, dusząc prawie
wszystkie kurczęta i kury, Na
zbliżających się dozorców mał»
pa rzuca zręcznie i celnie wszyst
ko, co ma pod ręką. Zaskoczo-
na zdala od drzew grozi uką-
szeniem. Dostawszysic na drze-
wa, przerzuca się z jednego na
drugie, utfudniając jej ujęci
Zarząd parku -wydał rozkaz

zastrzelenia złośliwej małpy.

KOMUNIKAT

Konsulat Generalny uprasza osoby

niżej wyszczególnione. tub osoby mo-

race udzielić informacyj o nich o ta

skawo  zgłoszchie sig do Konsulatu
Generalnego _Rzeczypospolitej _Pól.
sklej, 958 Third Ave. New York, N.
Y. celem otrzymania wiadomości ro-
dzinnych lub majątkowych

 

  

Zawadzki Józef vel Zaveszki vel John
Zinduski -syn Antontego 1 Anny
ostatnio w Rome, N.Y.

Wieczorek Antoni -- ostatało w Gut.
Fi

  ulenty - ostatnio w Pas.
sale N. J.

Shopnowaki M. A. - poszukiwany
przez Janinę Kubne.

Ullekt Kirylo - ostatnio w Jersey
City. N.J

Narkowski Andrzej - ostatnio w
Waterbury, Conn.

Burhbcuder Abraham - pochodzi z

Sliwa Marja 1 Memu- - ostatnio w
Hackensack,

Apanasiewicz Aman! - były żołnierz
Arm}! Polskie}

Konnmlewicz Roman - stale w No-
wym Yo

Stankiewicz nrqnulawa m
obodzi z MHWjanów, Gmina Kuda]?

+ czyn
Maselko Wojelech - stałe w Newar.

 

ku, N. J
Jarosz vel Janosz - zmarły w ko-

t 98. po "

paint kolo Central .City, Pa. lub
Boswell. Pa. Zawiadomić Konsulat

 

Sawicka Rozalia - ostatnio w Bros.
Kiyn, N

Maksylmilfin -
Philadelphia, Pa

Danflow Jan, Hrynko 1 Jurko -- po-
chodzą z Drokobycza

Ciesielski Ignacy Wojelech - ostat.
nio w Newark, N.J. przy Van Bu.

stalo w

ren St
Krzyżanowski Stanisław - ostatnio
w Bristol, Conn

Bilas: Michat - ostatnio w lem
Barre, Pa.

Laturek Karol -- ostatnio w Hart.
ford, Conn.

Lagdan Juljan - ostatnio w Depew.

LingerOslas - ostatnio w New Yor-
ka

hanna Władysław - pochodzi z L.
pówki, ziemi Wileńskie

Janik Jan - ostatnio w Port Jet.
terson. N. Y

Tatawiec Wojciech - ostatnio w Pa
terson, N.

Rein Jozet - pochodzi z Kalisza, po-
szukiwany przez matkę

 

Herk -Franciszek -- poszukiwany
przez brata Stanisława

Fiaczyński Zygmunt - poszukiwany
przez żonę Helenę 1 dzieci

Ogórek Zotja z Wiśniewskich - od
1920 w New Yorku.

Gowelski Wincenty
Trenton, N

Borkowski Leon - ostatnio w Ell.
zaboth, X. J

Mylyk Ignacy - ostatnio w Bridges.
port. Conn.

Dragan Jóret - w New Yorku pray
St.

Szumowski Władysław - w Fayette
City, Pa., pochodzi z Terespola

Sabo Józet - ostatnio Costavlle. Pa.
Jóret -- ostatnio w Phlladel.

ostatnio w

 

phin, Pa .
Prokopa Mikołaj - od 1920 roku w

New. Yorku
7dlleb|n Adam - ostatnio w Tren.

bum-kx1 Tadeusz -- w New Yorku
przy Are

Szot Bulauaw - ostathlo w Sayer.
l ville. N
| Gorzelik Wilhelm -- pochodzi z Gór.
nego Slgska
uzodm Jan - ostatnia w Brooklyn

 

v
Jnkuuvn Jóref - od 1920 roku w

Brookly, N. Y.
Orktsz Jadwiga - poszukiwana przez
Marję Stachnik.
Kyplta- Marjo, urodzona w Lycur-
pochmm ze wst Stankowce,~mm-t
pol

Llpmm "Roman - pochodzi ze wst
Zasadnicze, powiat Włocławek

Lindiberg Roman - ostatnlo w Broo.
klyn, N. Y.

Rihardson Jóret -ostatnio w Wll.
llumuown

Brim Krzystow - mumio w New

Yorku.

Sobolewa Marja, urodzona Flord -

ostatnio w Filsdeltt, Pa

Karl Adam - ostatnio w New Yorku

Richter: Franciszek Pochodzi: z

Czortkowa, poszukiwany przez bra

ta

Wichrowski Walenty - Co. F. 2008

Infantry Ford: Bennig, Georgia 

 

 

       

Roda Władysław - ostatnio w Nu.

+ tleys No 3.

Zaporowicz Franciszek - poszukiwa

ny przez Edmunda Bart z Toru.
nia.

 

Zawiadomienie -

Niniejszem zawiadamia się

wszystkich członków Klubu o

tem, 28 we wtorek, dnia 22-go li-

pea r. b., o godzinie 8-ej wieczo-

rem punktualnie odbędzie się po-

siedzenie nadzwyczajne. Na tem

posiedzeniu mają być przepro-

wadzone bardzo ważne sprawy,

a więc z tego powodu każdy je-

den dobrze myślący i dbający

członek o dobro i rozwój naszego

Klubu obowiązkowo ma być na

tem posiedzeniu obecny. Rów.

nież każdy członek Klubu we

wtorek ma przynieść ze sobą źół-

tą karteczkę klubową i okazać

takową marszałkowi przy wej-

ściu na salę. *

~ WATERBURY, CONN.

Nie 20 a 27 sierpnia

odbędzie się wielki piknik, urzą-

dzony przez Polską Robotniczą

Kasę Chorych, Zapraszamy wszy»

stkich, którzy pragną spędzić nie

dzielę 27 sierpnia wesoło.

Programzabawy będzie niezwy

kle urozmaicony. Miejsce piknie

ku - wprost urocze. Piękny las

odległy o pięć minut drogi od

linji tramwajowej.

Bilety i bliższe informacje w

Polskiej Robotniczej Kasie Cho-

rych.

 

Komitet Pikniku.

 

 

 

CHORZY

beznajdziejnie '  zwątpieui .wyzdro-

wienia. Dlaczego nie spróbujecie je.

szcze nowego wynalszku złołowego

lekarstwa KTROLLEK, które tysią-

com cierpiących podobnie jak

przywróciło zdrowie. KATRO-LEK

żądajole u waszego aptekarza, agen-

ta. lub to piszcie do wynalazcy, a on

wam .wysile pocz Adrosujete.

w. woJrasiaski payG. Go.-

114 Brighton Street, Boston 
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Nauczyciel starszy, udsiele w do-
mu lekcy) młodesym { starseym o-

załniwie sprawy w plasniu listów,
podań J dokumentów wszelkiego
ro&saju, - Zdolność dobtój wymo.
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